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Masy pracujące Polski podejmują apel Pafawagu Tu padło wezwanie

Zobowiązania produkcyjne przodujących zakładów 
dh uczczenia rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

Potężnym echem odbiło się w cały m kraju wezwanie załogi Państwowej 
Fabryki Wagonów we Wrocławiu — do uczczenia czynem produkcyjnym 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta oraz Święta 1 Maja. Na apel 
Pafawagu odpowiedziały załogi przodu jących kopalń, hut i fabryk, zobowiązu­
jąc się dać ponadplanową produkcję, p odnieść jej jakość i wygospodarować 
dodatkowe środki dla przyspieszenia ro zwoju gospodarczego kraju, dla wzmo­
żenia sił Polski Ludowej. Meldunki z zobowiązaniami załogi przesłały na rę­
ce Prezydenta Bieruta.

4 b.m. odpowiedziały na wezwanie załogi Pafawagu zakłady pracy stoli­
cy i woj. warszawskiego: załoga MDM, „Ursusa“, Zakładów im. Dymitrowa 
oraz Zakładów im. Komuny Paryskiej. Masówki, na których podejmowano zo­
bowiązania, miały imponujący przebieg.

Już w pierwszym dniu po ogło­
szeniu apelu „Pafawagu“ — podjęły 
zobowiązania załogi kopalni: „Szom­
bierki“ i „Jankowice“, hut „Pokój“ 
i „Batory“ oraz robotnicy i pracow­
nicy Zakładów Przemysłu Azotowego 
■w Chorzowie i koksowni „Jadwiga“ 
w Zabrzu.
Pierwsza huta

KATOWICE (Obs. wł.). — Na tle 
czerwonych chorągwi — w sali hut­
niczego Domu Kultury — wielki por­
tret Prezydenta Bieruta. Obraduje za­
łoga huty „Pokój“. Widzimy mistrza 
szybkościowych wytopów, Wadulę, 
sławnego garowego wielkich pieców, 
Kwaśnego, kierownika walcowni inż. 
Kęstowicza.

Na mównicę wchodzi przewodniczą­
cy rady zakładowej* Goleszny, który 
oświadcza:

— Nasza bojowa załoga przyj­
muje wezwanie towarzyszy „Pafa-

wagu“. Niech żyje Polska! Niech 
żyje socjalizm! Niech żyje nasz uko­
chany Prezydent!
Przddowmca Elfryda Braun rzuca 

zobowiązanie w imieniu oddziału 
wielkich pieców: 500 ton surówki 
ponad plan w marcu i kwietniu.

Aby o tyle podnieść produkcję su­
rówki, trzeba wiele aglomeratów. Na 
mównicę wstępuje suwnicowy, Józef 
Duda. — Damy wam ponad plan 
4-000 aglomeratów — oświadcza mów­
ca.

Składają zobowiązania robotnicy, 
brygadziści, inżynierowie w imieniu 
zespołów i w imieniu własnym: Wa- 

1.500
- 30

mówi Kwaśny: — Wykonamy plan 
roczny i damy ponad plan 1.600 
ton surówki. Znów cała załoga: 
WYKONAMY Z NADWYŻKĄ 
PLAN ROCZNY, A WARTOŚĆ 
TEJ NADWYŻKI WYNIESIE 
10.110.000 ZŁ. (St. B.).

Plan 6-leini 
już wykonali 

2 robotnicy z Pruszkowa
Dwaj pracownicy Zakładów 1 

Maja w Pruszkowie wykonali 
już zadania Planu 6-letniego. Są 
nimi: Zygmunt MAKOWSKI, fre* 
zer, 101,44 proc, planu i Piotr 
ŁADNO, blacharz, 100,66 proc, 
planu. Nadesłał J. Antczak

korespondent.

duła — za całą stalo\Kdę — 
ton stali ponad plan, Jb on 
szybkościowych jvytop^w. 
Król — 25 przyspieszonych 
Cztery brygady konstrukcyjne 
160 na 200 proc, normy. Mechanicy 
remontów — szybciej o 6 dni, o 8 
dni, o 10 dni...

Goleszny czyta list do Prezydenta 
Bieruta. Pisało go kilkunastu robotni­
ków: „Czy towarzysze aprobują?** — 
„Bierut, Bierut, Bierut“ — pada od­
powiedź.

Zebranie nie kończy się. Oto znów 
pojawia się na mównicy Teodor 
Król: — Wykonamy plan roczny 
z nadwyżką 2.970 ton stali. Znów

ze

Zobowiązanie »Batorego» 
— z górą 8 min. zł.
KATOWICE (Obsł. wł.). Wielotysięcz- 

ne rzesze robotników 1 pracowników 
huty „Batory“ zgromadziły się w wiel 
kiej hali hutniczej, aby na wezwanie 
Pafawagu uczcić czynem produkcyj­
nym urodziny Prezydenta Bieruta i 
Święto 1 Maja.

Na mównicę wstępują, witani za 
każdym razem burzą oklasków7, przed 
stawiciele poszczególnych działów hu 
ty, deklarując w imieniu własnym o- 
raz swoich towarzyszy pracy zobo­
wiązania produkcyjne.

Ogółem ponadplanowe zobowiąza­
nia huty „Batory“ w produkcji, dzię 
ki oszczędnościom oraz upłynnieniu 
remanentów równają się wartości 
8.357 tys. zł.

Na zakończenie został odczytany 
•?rcwv ,.:~r jgi huty „Batory“ do 

■'x ■ w którym m. in.
| majstrowie, inżynierowie i urzędni­

cy oświadczają:
„Naszą ambicją jest dać dla ucz­

czenia dnia Twych urodzin oraz 
Święta 1 Maja jeszcze więcej żela­
za i stali dia dobra naszej Ludo­
wej Ojczyzny, pokoju i socjalizmu“.

10.463 tony z kopalni 
»Szombierki«

Wielką 6alę cechowni kopalni 
„Szombierki“ zapełniły tłumy górni-

5 b. m.—III sesja
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). — W Moskwie, 
na Kremlu rozpoczęły się 5 bm. obra­
dy III sesji Rady Najwyższej ZSRR.

Otwarcie sesji Rady Związku na­
stąpi o godz. 14.00, a sesji Rady 
Narodowości — o godz. 16.00.

ków. Ci, którzy nie znaleźli już 
miejsca na sali, zgromadzili się 'wo­
kół głośników radiowęzła, umieszczo­
nych na placu kopalnianym. Rozpo­
czyna się zebranie załogowe. Po zobo­
wiązaniach indywidualnych, zobowią­
zanie podejmuje cała załoga.

Realizacja zobowiązań podjętych 
przez całą załogę kopalni „Szombier­
ki“ pozwoli wykonać plany miesięcz­
ne w marcu i kwietniu br. w 105 
proc, i dąć Państwu Ludowemu 10.463 
tonj' węgla ponad nadwyżkę uzyska­
ną w lutym br. Tak wspaniały wy­
nik uzyskują górnicy kopalni „Szom­
bierki“ dzięki właściwemu planowa-

Ä Dalszy ciąg
na str, 2.

»iii«

Cały kraj odpowiada na rzucone przez załogę Pafawagu wezwanie do 
czynu produkcyjnego dla uczczenia przypadającej 18 kwietnia 00~ej rocz~ 
nicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta. Na zdjęciu zebranie załogi 
w dniu 3 marca, w chwili podejmowa nia wezwania.

W obronie życia patriotów greckich skazanych na śmierć
Depesze do Józefa Stalina
Interwencja przedstawiciela ZSRR w ONZ

NOWY JORK (PAP). Pełniący obo wiązki stałego przedstawiciela ZSRR 
przy ONZ Carapkin wystosował pismo do przewodniczącego VI sesji Zgro­
madzenia Ogólnego, Nervo, do którego załącza następujące depesze, przesłane 
na imię Józefa Stalina przez skazanych na śmierć patriotów 
lojannisa i Joanidu oraz przez ich rodziny.

greckich — Be-

„DO GENERALISSIMUSA STALI­
NA!

Na podstawie kłamliwego oskarżenia 
o szpiegostwo komisarz królewski Woj­
skowego Trybunału Ateńskiego zażądał 
kary śmierci dla niżej podpisanych: 
Belojannisa, Joanida, Bazaridisa i in­
nych

Zwracając się do Was, wielkiego 
bojownika o pokój światowy, komuni

kujemy o nowym 
wojennych, którzy
pragną rozpalić nienawiść w naszym 
udręczonym kraju, by w naszej krwi 
utopić dążenia narodu greckiego i 
innych narodów, pragnących pokoju, 
demokracji i wolnego życia. Prosimy 
o Waszą osobistą interwencję, w 
lu zapobieżenia nowej zbrodni“. 
Następują podpisy: Belojannis, 

anldu.
Druga depesza głosi:

planie podżegaczy 
wyrokami śmierci

ce-

Jo-

Śiriadkowie obrony przybyli z Polski do Paryża
demaskują zbrodnie zdrajców narodu

PARYŻ (PAP). W prowokacyjnym procesie wytoczonym przez gru­
pę zdrajców z krajów demokracji lu dowej przeciwko postępowym pisa­
rzom francuskim Renaud de Jouvenel i Andre Wurmserowi, zeznawali w 
poniedziałek przybyli z Polski świad kowie: Janina Obesztalska, Ozga-Mi- 
chalski i Wanda Jarmułowicz. Oba wiając s!ę konfrontacji z tymi świad­
kami zdrajcy Jan Kowalewski i Stanisław Mikołajczyk nie przybyli na 
rozprawę.

Za każdym paragrafem Konstytucji 
czyny

Artykuł 61 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe! 
głosi: „OBYWATELE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ MA­
JĄ PRAWO DO NAUKI“.

W okresie 5 lat — od 1945 r. do 
1950 r. wydano w Polsce 5 razy wię­
cej podręczników szkolnych, niż w 
latach 1918—1938 tj. w ciągu 20 lat.

Liczba wyższych uczelni wzrosła 
prawie 3-krotnie w porównaniu z 
okresem przedwojennym, liczba stu 
dentów doszła do 125 tys. w porów­
naniu z lf9 tys. w okresie przedwo­
jennym. Stypendiami objęto więcej 
niż połowę studentów w porówna­
niu 2 5 proc, w okresie przedwojen­
nym.

Cyfry te świadczą o niespotyka­
nym dotychczas w naszej historii 
tempie rozwoju oświaty. Tak wła­
dza ludowa realizuje jedno z pod­
stawowych praw obywatelskich, o 
którym mówi art. 61 projektu Kon­
stytucji.

Szczecińskie

najprędzej spłacić dług zaciągnięty 
wobec Polßki Ludowej“.
Rozwój szkolnictwa
zatuodotuego

W woj. rzeszowskim w ponad 
szkołach zawodowych, kształci się 
becnie około 30 tys. młodzieży w

miasteczko akademickie
Szczecińskie miasteczko akademic­

kie wyrosło w ciągu zaledwie kilku 
letnich miesięcy r. ub. Robotnicy i 
kierownictwo Zjedn. Budown. Miej­
skiego dołożyli wszelkich starań, by z 
początkiem roku szkolnego przekazać 
16 pięknie wyremontowanych bloków 
dla 1.700 studentów wszystkich szkół 
wyższych Szczecina. Nowe miastecz­
ko akademickie poßiada takie urządze­
nia jak: własna poczta, stołówka, bar 
mleczny, ambulatorium, izba chorych, 
radiowęzeł itp.

Osiedle posiada 500 wygodnych 
pokoi, łazienki, prysznice, czyszczal 
nię ubrań, kuchenki gazowe, szafy 
ubraniowe i inne urządzenia, gwa­
rantujące młodzieży pełną wygodę. 
W dwu centralnych blokach zgrupo­
wane są pokoje do nauki, przestron­
ne sale z urządzeniami dla kreśleń 
technicznych, biblioteka bogato wy­
posażona w książki naukowe i świet 
lica.
Wyrażając szczere zadowolenie z 

dogodnych warunków w osiedlu, H. 
Kuropatwa, student 2-go roku Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej mówi: „Je­
steśmy szczęśliwi, że możemy teraz 
studiować, nie nękają na6 żadne kło­
poty, a jedynym pragnieniem jest jak

90 
o- 

____  .. 78 
różnych specjalnościach. W okresie 
rządów kapitalistycznych w wojewódz 
twie tym istniały 43 szkoły zawodowe, 
w tym tylko 5 państwowych.

Władza ludowa nie tylko rozbudo­
wała sieć szkół i zaopatrzyła je w no­
woczesne warsztaty, ale stworzyła do­
bre warunki nauki dla młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej. Przy szkołach 
zawodowych utworzono 27 interna­
tów.

Przy wielu szkołach zawodowych 
istnieją świetlice i biblioteki, do któ­
rych dostarczono w ciągu trzech ostat 
nich lat blisko 87 tysięcy książek.
1.300 szkół podstawowych
w woj, białostockim

W r.ub. uruchomiono na Białostoc- 
czyźnie 12 nowych szkół podstawo­
wych, 2 szkoły specjalne, 2 zakłady 
kształcenia nauczycieli oraz wybudo­
wano 146 nowych izb lekcyjnych.

Obecnie czynnych jest w woj. bia 
łostockim 1.301 szkół podstawo­
wych, w których uczy się ponad 153 
tys. dzieci, 8 zakładów kształcenia 
nauczycieli przygotowujących do za 
wodu nauczycielskiego 2.365 osób — 
w przeważającej części synów i có­
rek robotniczych i chłopskich — o- 
raz 54 szkoły zawodowe, kształcące 
12.500 osób.
Ponadto istnieją trzy wyższe zakła­

dy naukowe: Akademia Medyczna, 
Szkoła Inżynierska i Szkoła Felczer- 
ska. W r.ub. rozszerzono również 6ieć 
szkół dla pracujących.

Poważne wyniki osiągnięto na od­
cinku walki z analfabetyzmem. Dzię­
ki nauczeniu czytania i pisania około 
46 tys. osób, analfabetyzm — spuści­
zna rządó-w sanacyjnych, został w za­
sadzie w Białoetockiem zlikwidowany 
jako zjawis-ko giaeow^ " S

Pierwsza zeznawała Janina Obesz- 
talska, wdowa po długoletnim dzia­
łaczu KPP i PPR, zamordowanym 
przez zbirów faszystowskich — ludzi 
Jana Kowalewskiego i Mikołajczyka. 
Zeznania jej wywarły głębokie wra­
żenie na sędziach i zgromadzonej pu 
bliczności.

Na pytanie przewodniczącego, 
dotyczące Jana Kowalewskiego św. 
Obesztalska stwierdza: Kowalewski 
jest przedwojennym dwójkarzem. 
Zadanie jego polegało na „rozpra­
cowywaniu“ i likwidowaniu działa­
czy lewicy polskiej.
Św. Obesztalska przedstawia na- 

następnie okoliczności w jakich jej 
mąż zamordowany został podczas o- 
kupacji przez bandytów ze „Startu“.

Adwokat 
wie, że to 
męża?

Świadek:
umierając, a później odbył się pro­
ces zbrodniarzy. Znaleziono przy nich 
listę ustaloną przez ludzi z Londy­
nu. Na tej liście nazwisko mego mę­
ża figurowało pod numerem 285.

Świadek stwierdza, że na rozpra­
wie w Warszawie zidentyfikowała ko 
bietę, która w towarzystwie pewnego | 
mężczyzny przyszła do niej do do­
mu, aby ustalić, czy Obesztalski rze­
czywiście zginął. Powiedzieli, że szu 
kają zaginionego psa. Powiedziałam 
im: „Jesteście zbrodniarzami, przy­
szliście sprawdzić, czy mój mąż ży- 
je“. Wówczas mężczyzna strzelił do 
mnie. Świadek pokazuje przewodni­
czącemu sądu rękę ze śladami po­
strzału i stwierdza: „Poznałam na­
stępnie zbrodniarzy na ławie oskar­
żonych. Byli to Pajor i Nienałtowski, 
kierownicy „Startu“.

W odpowiedzi na pytanie adw. 
Nordmanna charakteryzując Mikołaj­
czyka św. Obesztalska stwierdza:

„Mogę powiedzieć o Mikołajczy­
ku, że to nędzny tchórz. Nie przy­
był dzisiaj na rozprawę, ponieważ 
bał się spojrzeć w oczy kobiecie, 
której zabrał męża i ojca dzieci. 
W imieniu wszystkich kobiet pol­
skich mogę powiedzieć, że krew 
naszych mężów i ojców splamiła 
ręce Kowalewskiego i Mikołajczy­
ka“.

Kowalewski i jego 
obrońca Mikołajczyk

Następnie staje przed sądem 
Ozga-Michalski, który w odpowiedzi 

na pytanie przewodniczącego stwier­
dza, że Jan Kowalewski był działa- 

faszystowskiej organizacji OZN,

Nordman: Skąd świadek 
„Start“ zamordował jej

Powiedział to mój mąż

ŚW.

a w czasie okupacji był agentem wy 
wiadu hitlerowskiego.

Świadek przedstawia tragiczną sy­
tuację chłopów polskich za rządów 
sanacji, stwierdzając, że tłumiła ona 
krwawe bunty chłopskie, jakie wów 
czas wybuchły. Największy strajk 
chłopski w Europie, który wybuchł 
w r. 1937 — mówi świadek — został 
krwawo stłumiony przez klikę puł­
kowników i panów Kowalewskich. 
Zabito stu kilkudziesięciu chłopów. 
W owym czasie Kowalewski udzielił 
wTywiadu „Voelkischer Böebachter“, 
w którym uspokajał Hitlera, że straj 
ki chłopskie nie są groźne. Świadek 
mówTi następnie o walce chłopów i 
robotników polskich przeciwko rzą­
dowi zdrady narodowej z Beckiem 
na czele, który wydał Polskę na łup 
hitlerowców. Świadek przypomina, że 
chłopów polskich za obrazę Hitlera 
wtrącano do więzienia. Ojciec świad­
ka osadzony został w więzieniu za 
obrazę Hitlera, a w czasie okupacji 
został przez hitlerowców zamordowa 
ny.

„DO GENERALISSIMUSA STALI­
NA!

Komisarz królewski Ateńskiego .Try­
bunału- Wójskowegó zażądał wyroku 
śmierci dla naszych dzieci —- Bejojan- 
ńlsa, Joanidu i 10 innych oskarżonych. 
Istnieje niebezpieczeństwo, że wyrok 
zostanie natychmiast wykonany z na­
stępujących przyczyn: po wydaniu wy­
roku śmierci nie będzie podstaw praw­
nych, aby go nie wykonywać; chodzi 
o obywateli już raz skazanych na karę 
śmierci trzy miesiące temu za ich 
przekonania polityczne; wyżej wymie­
nieni obywatele znajdują się w izolacji 
w Asfalii od 1950 r.; nasz kraj 
istocie rzeczy znajduje się 
wojny.

W związku z tym, że 
skarżonych, dla których 
królewski zażądał kary śmierci, znaj 
duje się karmiąca matka oraz dlate­
go, że nasza udręczona oj’czyzna nie 
chce więcej krwi, lecz pragnie spo­
koju, ośmielamy się w imieniu wszy­
stkich 12 oskarżonych zaapelować do 
Was i prosić o pomoc. Błagamy Was

w
w stanie

wśród o- 
komisarz

o wykorzystanie Waszego wpływu 
by skłonić nasz rząd do zaniechania 
egzekucji.
Z głębokim szacunkiem Wasiliki Be­

lojannis Iro Pappa“.
W związku z powyższym Carapkin 

prosi przewodniczącego VI sesji Zgro­
madzenia Ogólnego o podjęcie za po­
średnictwem ONZ natychmiastowych 
kroków w celu uratowania życia pa­
triotów greckich oraz o wydanie otrzy­
manego pisma jako dokumentu Zgro­
madzenia Ogólnego i rozesłanie go do 
rządów wszystkich krajów — członków 
ONZ.

Fala protestów 
przeciw wyrokowi 
w Atenach

PARYŻ (PAP) Lud Francji prote­
stuję przeciw bestialskiemu wyroko­
wi faszystowskich oprawców w Ate­
nach.'

W imieniu CGT, Frachon i Le Leap 
przesłali do greckiego premiera Plas- 
tirasa, telegram protestacyjny.

Tysiące rezolucji protestacyjnych u- 
chwalono we wszystkich zakątkach 
Francji.

RZYM (PAP) Sekretarz Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pracy di 
Vittorio przesłał do premiera Grecji i 
poselstwa greckiego w Rzymie tele­
gramy, żądające w imieniu 5 mil. ro­
botników włoskich uwolnienia Belo- 
jannisa i towarzyszy.

RZYM (PAP) Do Rzymu przybył z 
Aten, gdzie rozmawiał z Plastirasem, 
prawnik brytyjski S. Moore, obrońca 
Belojannisa i Joanidu. Moore stwier­
dził, że w obliczu protestów świa­
towej opinii publicznej flastiras zmu­
szony był odroczyć na 3 dni wykona­
nie wyroków śmierci,

(PATRZ ARTYKUŁ NA STR. 3)

List Sładii ZSL
do KC PZPR
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Obligacja
Pożyczki Narodowej

W związku z dziesiątą rocznicą po­
wstania PPR — Rada Naczelna ZSL; 
która obradowała w Warszawie 1—? 
bm., wystosowała do KC PZPR na­
stępujący list:

H
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Już wkrótce zakłady pracy rozpo- 
czną wydawanie obligacji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. Akcja 
ta ma być zakończona do końca 
marca, gdyż już 1 kwietnia rozpo- 
cznie się losowanie, w którym padną 
premie na ogólną sumę 40.885.000 zł. 
Poza tym 12.500 wylosowanych 
gacji na każdy milion obligacji 
legać będzie wykupowi według 
tości nominalnej.

Na zdjęciu obligacja na 100 
tych.

obli- 
pod- 
war-

zło-

Do KC PZPR
na ręce Przewodniczącego

ob. BOLESŁAWA BIERUTA

W dziesiątą rocznicę powstania bo­
haterskiej PPR, która w oparciu o za­
sady sojuszu robotniczo-chłopskiego 
zwycięsko poprowadziła naród polski 
do niepodległości i zwycięstwa nad 
obszarniczo-kapitalistycznym ustrojem 
wyzysku — Rada Naczelna ZSL prze­
syła gorące ludowe pozdrowienia 
PZPR, jej Komitetowi Centralnemu, 
jej Przewodniczącemu — Bolesławowi 
Bierutowi.

Powstanie PPR było dla nas ludow­
ców' sygnałem do otwartego boju z 
katami hitlerowskimi.

Wbrew prawicowym kierownikom 
BCh zacieśniał się w walce z okupan­
tem sojusz robotniczo-chłopski oddzia­
łów BCh-owskich z bohaterskimi od­
działami Armii Ludowej, tak jak wbrew 
kułackiemu kierownictwu Stronnictwa 
Ludowego przed wojną narastała pod 
przewodnictwem KPP walka radykal­
nych ludowców z dyktaturą polskich 
obszarników i burżujów.

Pamiętamy dobrze te czasy, kiedy 
na ziemiach polskich mimo hitlerow­
skiego terroru i bratobójczych mordów 
ze strony reakcji powstawały z inicja­
tywy PPR pierwsze zaczątki władzy 
robotniczo-chłopskiej — Krajowe i te­
renowe Rady Narodowe, w skład któ-

To polityka PPR wskazała narodowi 
polskiemu jedyną, słuszną drogę do 
niepodległości, ukazała prawdę o po­
gromcy hitleryzmu — Zw. Radzieckim, 
którego Czerwona Armia przyniosła 
nam wyzwolenie. To polityka PPR u- 
torowała narodowi polskiemu drogę do 
porozumienia ze Zw. Radzieckim i jego 
bohaterskimi narodami.

To w wyniku słusznej polityki PPR 
naród polski rozgromił władzę burżua- 
zyjno-obszarniczą oraz zwycięsko prze­
prowadził reformę rolną i unarodowie­
nie przemysłu.

To właśnie siła ideologiczna PPR i 
jej przewodnictwo pomogły nam ode­
przeć wściekły atak reakcji na Polskę 
Ludową^ Dzięki temu ruch ludowy zdo­
łał się .w walce oczyścić z kułackich 
prowodyrów i imperialistycznych agen­
tów, którzy weszli do jego szeregów.

Dziś, w czasie, gdy naród polski 
dyskutuje nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, gdy 
w toku tej dyskusji jeszcze raz w peł 
nej jasności występuje wielka prawda 
o zwycięstwach narodu polskiego, coraz 
silniejszej i piękniejszej naszej Oj­
czyźnie budującej socjalizm — my, 
chłopi-łudowcy przesyłamy Wam, To­
warzysze z PZPR z głębi serca płyną­
ce braterskie pozdrowienia i zapewnia 
my, że wszystkie nasze siły wytężymy, 
aby umacniać władzę robotniczo-chłop­
ską, umacniać sojusz robotniczo-chłop­
ski, aby za Waszym przykładem, współ 
nie z Wami pracować nad przebudową 
wsi, rozwijać oświatę, kulturę, spół­
dzielnie produkcyjne, podnosząc dobro­
byt pracujących mas chłopskich, aby 
razem z \\femi budować szczęście na­
szej ludowej Ojczyzny, pogłębiać przy-

rych obok przedstawicieli PPR wcho- jaźń i sojusz narodu polskiego zna- 
dzili radykalni ludowcy, zorganizowani rodami Zw. Radzieckiego i umacniać 
jk Woli Ludu, ’ siły pokoju na całym ś wiecie“«
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niu wewnątrz-oddziałowemu, przez 
doprowadzenie realnych planów do 
każdego przodka oraz przez podwyż­
szenie średniego przekroczenia norm 
produkcyjnych ze 125,5 proc, do 129 
proc.

Zobowiązania podjęte w walce o 
oszczędnościową gospodarkę pozwolą 
na obniżenie procentu zanieczyszcze­
nia węgla o 2 proc, w stosunku do 
norm, na zaoszczędzenie 1.600 kg ma­
teriałów wybuchowych oraz drze­
wa.

Meldując o swym postanowieniu, 
sałoga kopalni „Szombierki“ przesła­
ła list do Prezydenta Bieruta.

Odzew włókniarzy
Pierwsi w przemyśle lekkim odpowie­

dzieli na apel „Pafawagu“ w dniu 4 
bm. robotnicy największych w kraju 
zakładów włókienniczych, ZPB im. Jó­
zefa Stalina w Łodzi.

W liście do Prezydenta Bolesława 
Bieruta — załoga ZPB im. Stalina pi- 
sze m. in.f

„Myśleliśmy i radziliśmy wspólnie, 
jakby najpiękniej uczcić i powitać 
dzień 60-ej rocznicy Twoich urodzin. 
Doszliśmy do wniosku, że najlepiej ucz- 
cimy ten dzień pracą i dlatego posta­
nowiliśmy dać krajowi więcej kg przę­
dzy, więcej metrów tkanin, niż to by­
ło przewidziane w planie trzeciego ro­
ku sześciolatki dla dobra kraju wyzwo­
lonego od kapitalistów i ich pachoł­
ków.

Każdy oddział każda sala, każda ko­
mórka naszych Zakładów pragnie do 
dawnych osiągnięć dodać nowe.

W ramach ogólnych zobowiązań ZPB 
im. Stalina, załogi tkalni nowej, żakar­
dowej i automatycznej postanowiły dać 
do 18 kwietnia br. ponadplanową ilość 
tkanin wartości 495 tys. zł, a w okresie 
od 18 kwietnia do 1 maja br. — dodat­
kowo jeszcze na sumę 186 tys. zł.

Ogółem załoga Zakładów im. Sta­
lina zobowiązuje się dać w pierwszym 
półroczu b.r. ponadplanową produkcję 
wartości 2.172 tys. zł.“
W dążeniu do dalszej poprawy wa­

runków pracy i podniesienia zdrowot­
ności robotników oraz ich rodzin rada 
zakładowa i dyrekcja zobowiązują się 
na 10 dni przed terminem oddać do u- 
żytku nowe ambulatorium dentystyczne, 
zakończyć na 15 dni przed terminem 
rozbudowę ambulatorium lekarskiego na 
terenie wykończalni oraz oddać do u- 
żytku z początkiem czerwca 21 willi 
w Wiśniowej Górze, w celu zorganizo­
wania tam kolonii dla 1.860 dzieci ro­
botników.

W. oparciu o dotychczasowa sukcesy 
produkcyjne, których miarą jest dwu­
krotne zdobycie przechodniego sztanda­
ru za wyniki współzawodnictwa w 
przemyśle włókienniczym oraz wyko­
nanie zadań dwóch pierwszych lat pla­
nu 6-letniego w 109,3 proc., załoga 
Andrychowskich Zakładów Bawełnia­
nych podjęła zobowiązania produkcyjne 
ku czci 60 rocznicy urodzin Prezyden­
ta Bieruta na łączną sumę 1.350.885 
zł. Blisko połowa tych zobowiązań zo­
stanie wykonana już na dzień urodzin 
Prezydenta, t.j. 18 kwietnia b.r., reszta 
zaś na dzień święta klasy robotniczej 
— 1 maja 1952 r.

Ze zgłoszonych przez poszczególne 
oddziały zobowiązań wyróżnia się zo­
bowiązanie oddziału tkalni — pod­
niesienia wydajności na Jedną kro- 
snogodzinę, co umożliwi wykonanie 
ponad plan 51 tys. m tkanin suro­
wych, przy równoczesnym podniesie­
niu Jakości o 5 proc.

Oddział przędzalni wyprodukuje po 
nad plan 6.770 kg przędzy.

Czyn załogi ZPB 
im. Dzierżyńskiego

Niezwykle podniosły f uroczysty 
charakter miało wielkie zgromadze­
nie załogi ZPB im. Dzierżyńskiego w 
Łodzi, poświęcone podjęciu zobowią­
zań produkcyjnych na cześć 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bieruta o- 
raz Swuęta 1 Maja.

Ofiarny czyn załogi ZPB im. Dzier 
Ryńskiego da do 18 kwietnia br. po­
nadplanową produkcję 8.600 kg przę 
dzy, 50 tys m tkanin surowych i 35 
tys. m tkanin wykończonych, przy nie 
sie oszczędności poważnych ilości su-

rowców i materiałów pomocniczych, 
pozwoli uruchomić dodatkowo setki 
nowych maszyn.

Łącznie do 18 kwietnia br. zało­
ga ZPB im. Dzierżyńskiego da go­
spodarce narodowej ponadplanową 
produkcję i przysporzy oszczędnoś­
ci na sumę 1.410.645 zł. Ponadto 
robotnicy tyófi przodujących od lat 
Zakładów podjęli zobowiązanie dłu­
gookresowe wykonania przed termi­
nem półrocznych zadań produkcyj­
nych i uzyskania w ciągu pierwsze­
go półrocza br. ponadplanowej pro­
dukcji łącznej wartości 5.433 tys. zł.

Pierwsza w Radomiu
RADOM (Obsł. wł.) Na apel załogi 

„Pafawagu“ we Wrocławiu, w Ra­
domiu pierwsza odpowiedziała zało­
ga Zakładów Drzewnych Nr 4.

Na naradzie załogi cyrkułami pa- 
dły następujące zobowiązania:

Wykonać piań miesięczny w marcu 
w 105 proc., a plan wartościowy w 
110 proc. Za przykładem cyrkularni 
poszli pracownicy innych działów. 
Dział posadzkami zobowiązał się wy 
produkować jak najwięcej posadzki 
pierwszego gatunku i dotychczasowe 
braki przerobić na posadzkę użytko­
wą. Forniernia zwiększy produkcję 
fornieru eksportowego tj. fornieru o 
najwyższej jakości.

Ogólna wartość zobowdązań sięga 
sumy 99.560 zł. (j. s.)

Wezwanie FSC w Lublinie
LUBLIN (obsł. wł.) W odpowiedzi 

na apel Pafawagu budowniczowie 
FSC i robotnicy uruchomionych już 
działów Fabryki Samochodów Cięża­
rowych w Lublinie, na zebraniu w dn. 
4 b.m. podjęli szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych łącznej wartości ponad 
550 tys. zt

M. In. robotnicy działu produkcji 
zmontują ponad plan w marcu 10 
samochodów ciężarowych. Dział ślu­
sarski wykona na 5 dni przed ter­
minem suwnicę jedno tonową.
Budowniczowie i robotnicy FSC w 

Lublinie wezwali wszystkie zakłady 
produkcyjne na Lubelszczyżnie do po­
dejmowania zobowiązań dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta.

Stoczniowcy gdańscy 
meldują

GDAŃSK (Obsł. wł.) To była 
brzymia manifestacja uczuć
Pierwszego Obywatela Polski Ludo­
wej. Już od samego rana megafony 
stoczniowe co pewien czas podawały 
zobowiązania masowe i indywdual-

ne, zgłaszane przez pracowników Sto­
czni Gdańskiej. Ulotki rozgłaszały zo­
bowiązania wśród olbrzymiej wielo­
tysięcznej rzeszy stoczniowców.

Dominującym akcentem tego donio­
słego dnia stała się popołudniowa aka­
demia, na którą —. do dużej sali tea­
tralnej Stoczni — przybyły tysiące 
pracowników.

Czołowy stoczniowiec, wielokrotny 
przodownik pracy — Duma — odczy­
tał list do Prezydenta, w którym stocz 
niowcy gdańscy przesłali Pierwszemu 
Obywatelowi swe pozdrowienia i mel­
dunki o zobowiązaniach.

Pracownicy wydz. montażu kadłu­
bów zobowiązali się wykonać przed 
terminem roboty montażowe na kilku 
jednostkach morskich. Wydział obrób­
ki kadłubów — wykonać miesięczny 
plan w marcu o 3 dni przed terminem. 
Junacy SP — wprowadzić masowe 
współzawodnictwo. Załoga wydziału 
elektrycznego — wykonać w marcu 
plan w 105 proc., a oddział remontu 
okrętów — ten sam plan wykonać w 
110 proc, i w razie potrzeby pomóc 
wyposażeniowcom. Odlewnia — zobo­
wiązuje się podnieść jakość swych 
prac i zdobyć tytuł brygady najlep­
szej jakości.

Zobowiązania podjęli inżynierowie i 
technicy, kobiety i młodzieżowcy, pra­
cownicy ze wszystkich działów, (koł)

W 100 rocznicę śmierci Gogola
Uroczysta akademia w Warszawie

bm. _  w 100-ną rocznicę śmierci Mikołaja Gogola — w Państwo-4 bm. —■ w avv-xi.<$ XWL1UV«} cłu iw ~
wym Teatrze Polskim w Warszawie odbył się uroczysty wieczór poświę­
cony pamlęci genialnego pisarza ro syjskiego.

uroczystość przybyli: członko-Na .
wie Rady Państwa, członkowie Biura 
politycznego KC PZPR, członkowie 
Rządu z Premierem J. Cyrankiewi­
czem na czele, przedstawiciele PKOP 
z przewodniczącym PKOP prof. J. 
Dembowskim i wiceprzewodniczącym 
SRP prof. L. Infeldem na czele, 
przedstawiciele stronnictw politycz­
nych, zw. zaw., organizacji społecz­
nych, Komitetu Współpracy Kultural 
nej z Zagranicą i świata kulturalnego 
stolicy.

Na uroczysty wieczór przybył am­
basador ZSRR w Warszawie A. So­
bolew wraz z członkami Ambasady. 
Obecni byli członkowie korpusu dy­
plomatycznego akredytowani w War­
szawie.

W uroczystości wzięła udział dele­
gacja radziecka w osobach: laureatki 
Nagrody Stalinowskiej, członka Pre­
zydium Zw. Pisarzy Radzieckich, zna­
nej powieściopisarki A. Karawajewej 
i wybitnego historyka i teoretyka 
literatury profesora Akademii Nauk 
Społecznych w Moskwie A. Miasni- 
kowa.

Po odegraniu hymnów państwo­
wych polskiego i radzieckiego uro­
czystość zagaił przewodniczący St. 
RN J. Albrecht

„Uroczysty obchód stulecia śmier 
d Mikołaja Gogola — powiedział 
mówca — łączy nas wszystkich, 
całą postępową ludzkość, z wielkim 
narodem radzieckim we wspólnym 
hołdzie dla genialnego twórcy 
„Martwych dusz“ i „Rewizora“.
Pisarka M. Dąbrowska przedstawi­

ła następnie w obszernym referacie 
życie i twórczość Mikołaja Gogola.

Mikołaj Gogol — zakończyła prele­
gentka — jest wielkim rosyjskim pi­
sarzem narodowym, rozumiejącym, że 
korzenie twórczości narodowej tkwią 
w mowie, sztuce i życiu mas ludo­
wych. A dlatego, że służył tak właśnie 
rozumianej literaturze narodowej, 
stał się jednocześnie pisarzem między 
narodowym, na wskroś ogólnoludzkim.

W imieniu delegacji radzieckiej 
przemówiła A. Karawajewa, przeka­
zując zebranym pozdrowienia w imie­
niu Związku Pisarzy Radzieckich.

’ „Mikołaj Gogol — powiedziała m. 
in. — nie tylko należy do narodu ra­
dzieckiego lecz do całej postępowej 
ludzkości. Wyrazem tego są liczne ob­
chody upamiętniające w wielu kra­
jach twórczość Gogola. Dla nas, ludzi 
epoki Stalinowskiej, Gogol jest nie 
tylko stronicą historii lecz wiecznie 
wzruszającym twórcą, źyjącym w ser­
cach milionów ludzi radzieckich“.

„Zwycięska Rewolucja Paździer­
nikowa obaliła znienawidzony u- 
strój carski, z którym tak płomien­
nie walczył Gogol swą zdolną bu­
rzyć trony — satyrą. Ale wygnani z 
Rosji Cziczikowie i Dzierży mor­
dy rozwijają dziś swą działalność 
w krajach imperialistycznych. Nie 
handlują już wprawdzie „martwy­
mi duszami“ lecz całymi narodami 1 
terroryzują nie prowincjonalne mia 
steczka lecz całe kraje. Przeciwko 
nim, handlarzom śmierci i wojny, 
walczy dziś nieśmiertelna satyra 
Mikołaja Gogola“.
Kończąc przemówienie pisarka ra­

dziecka wzniosła okrzyk na cześć sta­
le umacniającej się przyjaźni polsko- 
radzieckiej i na cześć zwycięskiego 
pokoju. OkrzyKl te zostały gorąco pod 
chwycone przez zebranych.

ol- 
dla

Złote Krzyże Zasługi
otrzymało wzorowe małżeństwo

Przewodniczący Prezydium MRN 
we Wrocławiu udekorował ostatnio 
w imieniu Prezydenta R.P. Złotymi 
Krzyżami Zasługi małżeństwo Pawła 
i Juliannę Szymańskich w dniu 50-le- 
cia ich współżycia.

Paweł Szymański jest starym dzia­
łaczem rewolucyjnym i aktywnym 
członkiem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Jego trzej syno­
wie są również aktywistami PZPR.

480 zagród odbudowuje się w woj. szczecińskim

Pierwsze zgłoszenia rodzin chłopskich
po uchirale Rządu o akcji osiedleńczej

Ogłoszona w końcu ub. m. uchwała Prezydium Rządu o akcji osiedleń­
czej wywołała żywe zainteresowanie wśród mało i średniorolnej ludności 
wiejskiej w gęsto zaludnionych gminach, które oddalone są od ośrodków 
przemysłowy oh.

W niektórych województwach rady 
narodowe przyjęły już pierwsze zgło­
szenia rodzin chłopskich, które chcą 
się osiedlić na wolnych gospodarst­
wach. Pewna liczba zgłoszeń wpłynę­
ła z różnych gmin po w. Lubaczów w 
woj. rzeszowskim. Są to rodziny chło­
pów małorolnych i młode małżeń­
stwa.

Jednocześnie grupy chłopów z wo­
jewództw centralnych i południowo - 
wschodnich wysyłają delegacje do 
różnych powiatów Ziem Zachodnich, 
aby zbadać możliwości i warunki o- 
siedlenia się. Do woj. olsztyńskiego 
przyjechało dotychczas blisko ,30 dele­
gacji, liczących od 2—1Q chłopów prze­
ważnie z województw warszawskiego, 
bydgoskiego i poznańskiego.

Po obejrzeniu odbudowywanych za­
gród i przylegająćych do nich gospo­
darstw delegacje zarezerwowały część 
z nich dla chłopów z województw, 
które reprezentowali.

Członkowie delegacji wyrażają się 
pochlebnie o przygotowanych gospo­
darstwach.

Jeden z delegatów — Z. Tarnowski 
ze wsi Rozstrzałowo w pow. Lipno 
woj. bydgoskiego powiedział:

„W naszej gromadzie mamy sła­
be remie. Tu ziemia jest dobra i 
lepsze są tu budynki. Można tu o 
wiele lepiej żyć. Na pewno wielu 
będzie chętnych do wyjazdu, tym

bardziej, że Państwo daje osiedleń­
com wszechstronną pomoc“.
W woj. szczecińskim podobnie jak 

w innych województwach Ziem Za­
chodnich rady narodowe przygotowu­
ją się do przyjęcia nowych osadników. 
W wielu gromadach trwają intensyw­
ne prace przy odbudowie i remoncie 
zagród. Obok 150 zagród wyremonto-

wanych poprzednio odbudowuje się w 
tym województwie 330 dalszych za­
gród.

Stosunkowo najwięcej, bo 45 zagród 
remontuje siei w pow. kamieńskim o- 
raz po 40 w Łbwiatach nowogardzkim 
i chojeńskinf W pow. gryfińskim w 
trzech gromadach: Nowe Czarnowo, 
Ryjnice i Krajnik prowadzony jes-t re­
mont 30 zagród.

W pow. nowogardzkim przy gotowa, 
no dla osadników 17 gospodarstw z za 
budowanlami.

RZYM (PAP) W Livorno odbyła się 
konferencja przedstawicieli miast i 

. okręgów Włoch, które rząd*4e Gaspe- 
. rlego odsrtąpił Amerykanom w celu 
Z'Wybudowania tam bäz ' wojskowych. 

W konferencji wzięli udział przedsta­
wiciele postępowej części społeczeń­
stwa włoskiego.

Dziennikarz C. Scarfolio oświadczył, 
że przedstawiciele okupowanych miast 
i okręgów zgromadzili 6ię w celu wy­
rażenia protestu przeciwko tzw. „kon­
wencji w sprawie statutu wojsk za­
granicznych“, podpisanej w Londynie 
w czerwcu 1951 r. przez państwa u- 
czestniczące w bloku atlantyckim. 
Gwarantuje ona Amerykanom prawo 
stacjonowania wojsk w krajach nale­
żących do agresywnego bloku północ­
no-atlantyckiego. Konwencja wniesio-

na przez rząd de Gasperjego pod ob­
rady parlamentu może stać sie — w 
wypadku jeśli zostanie, ratyfikowana
— najbardziej niebezpiecznym»naraę*-^-
dzlem“w’likwidowaniu'wolności 1 nie­
zawisłości Włoch. W imieniu uczestni­
ków konferencji Scarfolio zaprotesto­
wał przeciwko wniesieniu konwencji 
pod obrady parlamentu.

Zdradziecka rola »rządu« londyńskiego

ń'ni--------

♦ KIJÓW. W Kijowie nastąpiło otwar­
cie wystawy poświęconej rozwojowi nau­
ki i szkolnictwa wyższego w Polsce. Wy­
stawa zorganizowana została przez Kon­
sulat RP. Wystawa wzbudziła powszech­
ne zainteresowanie.

SOFIA. Naród bułgarski obchodził 
uroczyście 74 rocznicę wyzwolenia Buł­
garii spod wielowiekowego jarzma turec­
kiego przez wojska rosyjskie. W Sofii 
przed pomnikiem wzniesionym ku czci 
żołnierzy rosyjskich — wyzwolicieli Buł­
garii, delegacje ludności pracującej złoży­
ły liczne wieńce.
♦ MONTEVIDEO. Wobec zakazu władz 

brazylijskich odbycia w Rio de Janeiro 
Amerykańskiego Kongresu Obrońców Po­
koju, postanowiono zwołać Kongres do 
Montevideo (stolica Urugwaju). Obrady 
odbędą się 11—16 bm.
♦ KAIR. Premier Hilaly złożył na 

konferencji prasowej oświadczenie, w 
którym zakomunikował, że parlament zo­
stanie w najbliższym czasie rozwiązany, 
po czym odbędą się nowe wybory.
♦ TOKIO. We wtorek północną Japo­

nię nawiedziło silne trzęsienie ziemi, n-sz- 
cząc tysiące domów 
ofiar w ludziach, 
ucierpiały wyspy Hokkaido i Honszu. Roz 
miary katastrofy ’ —
rza. Woda zalała 
na południowym

♦ ’ LONDYN.
»zonę zostały w Londynie ceny biletów 
St przejazd środkami komunikacji miej­
skiej.

i powodując setki 
Szczególnie ciężko

’ powiększył wylew mo 
tysiące siedzib ludzkich 

wybrzeżu Hokkaido. 
W poniedz*łek podwyż-

B Dokończenie 
ze str. 1.

Adw. Nordmann: Czy świadek zna 
Mikołajczyka, który stawał przed są­
dem w obronie Kowalewskiego.

Świadek: Mikołajczyka znam oso- 
bilście. Spotkałem się z nim na płasz 
czyźnie parlamentarnej. Znam rów­
nież jego działalność polityczną. Nie 
dziwię się, że Mikołajczyk świadczył 
na rzecz Kowalewskiego.

Już przed wojną, gdy strajki 
chłopskie przekształcały się w ak­
cję rewolucyjną, Mikołajczyk hamo 
wał tę akcję, obawiając się, że mo 
że ona doprowadzić do obalenia 
rządu faszystowskiego. Zamiast 
walki rewolucyjnej, wołał on pak­
towanie z rządem sanacyjnym. I- 
stniała również inna przyczyna: 
chłopi sprzymierzali się z klasą ro­
botniczą.
Nie dziwię się, że Mikołajczyk wy 

stępował w obronie Kowalewskiego, 
albowiem faktycznie współpracował 
on przed wojną z faszystowskim 
rządem Składkowskiego, 
Kowalewskich.

Adw. Nordmann: Jakie 
zajmował rząd londyński 
chu chłopskiego w Polsce.

Świadek: Rząd londyński wszelki­
mi sposobami hamował walkę patrio 
tyczną z okupantem. Rząd londyński 
i jego „delegatura“4 w kraju zaleca­
ły stanie „z bronią u nogi“. Rząd lon­
dyński, na którego czele stał wów­
czas Mikołajczyk, zrzucał wprawdzie 
broń na terytorium kraju, jednakże 
broń ta nie była przeznaczona dla 
ludzi, walczących z okupantem, lecz 
dla faszystów.

Adw. Nordmann: Znano podobne 
wypadki we Francji... Czy istniała 
współpraca rządu londyńskiego z wy 
wiadem niemieckim?

Świadek: Zostały stworzone spe­
cjalne komórki rządu londyńskiego 
pod nazwą „ßtart“ i „Polski Korpus 
Bezpieczeństwa“. Zadaniem tych ko­
mórek była współpraca z Niemcami.

Adw. Nordmann: Jaka była dzia­
łalność Jana Kowalewskiego i rządu 
londyńskiego po Wyzwoleniu Polski?

Świadek: Kowalewski stał na czele 
wywiadu, przy czym podlegała mu

z rządem

stanowisko 
wobec ru-

cza znany mu fakt przysłania kurie­
ra Mikicińskiego, który zamieszkał 
w mieszkaniu gen. Sosnkowąskiego w 
Warszawie. Mikiciński jeszcze przed 
wojną znany był jako agent wywia­
du hitlerowskiego.
Zbrodnie reakcji

Z kolei zeznaj e świadek Wanda 
Jarmułowicz, która podczas okupacji 
wraz z mężem i dwoma braćmi bra­
ła udział w walce z najeźdźcą hitle­
rowskim w oddziale Armii Ludowej.

Adw. Nordmann: Co się stało z 
mężem i braćmi świadka?

Świadek: Obaj moi bracia 1 mąż 
zostali w bestialski sposób zamordo­
wani. Mój starszy brat, który był 
szefem sztabu jednego z oddziałów 
Armii Ludowej, został zamordowany 
w r. 1943 w następujących okoliczno­
ściach: Ustalono spotkanie z dowódz­
twem oddziału AK celem omówienia 
wspólnej walki z Niemcami. Gdy 
brat mój przybył na miejsce spotka­
nia, czekało na niego gestapo. Do­
chodzenie wykazało, że gestapo zosta 
ło zawiadomione o miejscu spotkania 
przez dowódcą AK Scięgorza, które­
go widziano, gdy wychodził z gesta­
po. Nie był to zresztą wypadek od­
osobniony. We wsi Borowo np. doko 
nano straszliwego mordu na 
członków AL w czasie 
wspólnej akcji.

Przewodniczący: Czy

siatka wywiadowcza w kraju. Pono­
si on odpowiedzialność za zbrodnie 
popełnione w Polsce. W samym tyl­
ko woj. lubelskim zginęło w maju 
1946 r. 832 demokratów z rąk bandy 
tów i dy wers anto w, kierowanych 
przez „delegaturę“ londyńską.

Adw. Nordmann: Dlaczego , grupa 
emigrantów z Londynu została po­
zbawiona obywatelstwa polskiego?

Świadek: Bo knuli i spiskowali 
przeciwko narodowi, gdy naród odbu 
dowywał swój kraj.

Adw. Nordmann: Czy przy pozba­
wianiu Mikołajczyka obywatelstwa 
poruszona została sprawa ukrycia 
przez niego gwarancji w sprawie za­
chodnich granic Polski.

Świadek: Komisja, która badała 
sprawę ucieczki Mikołajczyka, stwier 
dziła, że ukrył on odpowiedź wice- 
min. spraw zagr. W. Brytanii Cado- 
gana, potwierdzającą w imieniu(rzą­
du angielskiego ostateczny charakter 
granicy na Odrze i Nysie. Mikołaj­
czyk ukrył te gwarancje i nie chciał 
o nich poinformować ani swego rzą­
du, ani swego stronnictwa.

Adw. Nordmann: Mikołajczyk jest 
przewodniczącym „zielonej międzyna 
rodówki“. Co to za organizacja?

Świadek: Działają tam zcVajcy, któ 
rzy chcą obalić władzę ludową i nie­
nawidzą swej ojczyzny.

Świadek stwierdza dalej w odpo 
wiedzi na pytania adwokata, że j 
ludzie pokroju Jana Kowalewskie- dokonali tego mordu? 
go uważani są przez naród polski 1 
za zdrajców. Są to ludzie — pod­
kreśla świadek — którzy doprowa­
dzili Polskę do katastrofy' wrześ­
niowej, spiskując z Niemcami. Dzi 
siaj spiskują oni nadal przeciw 
własnej ojczyźnie, nie cofając się 
przed mordem i szpiegowstwem. 
DLATEGO TEZ NARÓD POLSKI 
MA PEŁNE PRAWO NAZYWAĆ 
ICH ZDRAJCAMI.
Następnie świadek udzielał odpo­

wiedzi na pytanie adwokatów „oskar 
żenią“. Jasne odpowiedzi świadka o- 
balają wszystkie ich podchwytliwe 
pytania. Odpowiadając na pytanie 
adw. Heiszmanna w sprawie działal­
ności Kowalewskiego, św. Ozga-Mi- 
chalski stwierdza, że wiadomo mu, iż 
przez siatkę wywiadowczą Jana Ko­
walewskiego napływali do Polski dy 
wersancl i szpiedzy.. Swiądęk przyta-

Kampania w Niemczech zach. 
na rzecz przyjaźni 
polsko - niemieckiej

BERLIN (PAP). W Solingen odbyło 
się pierwsze doroczne walne zgroma­
dzenie Tow. im- Helmutha Von Gerlacha 
z udziałem 110 delegatów z całych Nie­
miec zach.

W rezolucji zgromadzenie stwier­
dziło, że członkowie Towarzystwa, bez 
względu na przekonania polityczne i 
wierzenia religijne, uważają za swój o- 
bowiązek narodowy krzewienie i umac 
nianie przyjaźni niemiecko-polskiej, słu 
żącej utrwaleniu i zapewnieniu pokoju 
światowego.

Towarzystwo postanowiło zorganizo­
wać w kwietniu kampanię na rzecz 
przyjaźni niemiecko-polskiej i urządzić 
powszechną zbiórkę pieniężną na utrzy 
manie cmentarza w Bielefeld, gdzie 
złożone są prochy polskich jeńców wo­
jennych i robotników polskich, przywie 
zionych przymusowo do Niemiec w 
czasie drugiej wojny światowej.

7 »zalet« kandydata 
na premiera...

Po dymisji rządu Faure‘a, która była 
bezpośrednim skutkiem ostatnich „sukce 
sów“ atlantyckich w Lizbonie, prezydent 
Francji Auriol poszukuje nowego pre­
miera. Kolejnymi kandydatami byli „gra 
barz Francji“ Reynaud i osławiony Ple- 
ven, który uży czył swego nazwiska ame­
rykańskiemu planowi przeszmuglowania 
Wehrmachtu przez tylne schody tzw. 
„armii europejskiej“.

Reynaud i Pleven rychło się zoriento 
wali, że nie potrafią sklecić rządu, i zre 
zygnowali z powierzonej im misji. Wów 
czas „socjalista“ (ze szkoły nieboszczy­
ka Bluma) Auriol wpadł na pomysł! 
Przecież może zaproponować tekę pre­
miera Antoniemu Pinayowi. Ten bur- 
żuazyjny polityk francuski należy do 
partii tzw. „niezależnych“ (czytaj: za­
leżnych tylko od ambasady USA). Poza 
tym — jak wynika z danych prasy fran 
cuskiej — ma następujące „zalety“.

1. Dnia 10 llp-ca 1940 r. głosował w par­
lamencie na Petain‘a. A więc — pierw­
szy pomyślny egzamin w szkole zdrady 
narodowej.

2. Dnia 24 stycznia 1941 r. mianowany 
został oficjalnie „radcą Petaina“ i po­
został na tym haniebnym stanowisku 
do chwili wyzwolenia Francji.

3. W prasie okupacyjnej ukazywały 
się jego zdjęcia w przyjaznych rozmo­
wach z hitlerowcami.

4. We wrześniu 1945 r. sąd honorowy 
pozbawił go za współpracę z okupantem 
hitlerowskim praw wyborczych.

5. Obecnie jest wiceprezesem Izby 
Przemysłowców i właścicielem wielkiej 
garbarni. Kilkakrotnie musiał płacić 
grzywny z tytułu ustaw o „nieuczci­
wym wzbogaceniu się“.

6. W jednym z poprzednich rządów 
„partii amerykańskich“ we Francji był 
ministrem komunikacji i opracował na 
zlecenie Waszyngtonu plan likwidacji 
niektórych francuskich linii kolejowych.

7. Podczas wielkich strajków pracow­
ników metra i autobusów paryskich 
oraz kolejarzy w 1951 r. poczynił im 
obietnice, których w sposób oszukań­
czy nie dotrzymał.

Chyba wystarczy. Dla ambasady ame­
rykańskiej w Paryżu — wszystkie te 
„zalety“ czynią z Antoniego Pinaya 
„właściwego człowieka na właściwym 
miejscu“.

Innego zdania jest lud francuski. I 
dlatego prasa paryska nie wróży Pi­
nayowi powodzenia. Prezydent Auriol 
chyba będzie musiał poszukać innego 
kandydata).

Choć, kto wie! Różne rzeczy stają się 
możliwe pod okupacją amerykańską. 
Może więc i kolaborant hitlerowski zo­
stać premierem Francji...

(G.) !

180 min. cegieł więcej
Wzorcowa mechanizacja na budowach Warszawy

W myśl założeń planu gospodarcze­
go na r. 1952, kluczowy przemysł ce­
ramiki budowlanej wyprodukuje w r. 
b. o 180 min cegieł więcej, niż w r.ub.

U
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omawiania

to Niemcy

to Polacy,Świadek: Niestety, byli 
wychowani przez hitlerowców i puł­
kowników Kowalewskich.

Adw. Nordmann: W jakich okolicz 
nościach zginął mąż świadkr?

Świadek: Mąż mój zginął w stycz­
niu 1945 r. w kilka dni po wyzwole­
niu Warszawy. Mąż mój wyjechał w 
teren i został tam zamordowany 
przez bandę NSZ i AK. Proces człon 
ków tej bandy wykazał, że mieli oni 
legitymacje partii Mikołajczyka.

Przedstawiając okoliczności śmierci 
drugiego brata, świadek podkreśla, 
że rozkaz zamordowania go również 
wydało dowództwo AK, które składa 
ło się z oficerów sanacyjnych, dwój 
karzy i agentów hitlerowskich. Swia 
dek zaznacza, że większość szerego­
wych członków AK pragnęła rzeczy­
wiście walczyć z Niemcami, ale zosta 
ła zdradzona przez swe dowództwo.

12 robotników ukończyło 3 rok G-lotkś
12 przodujących robotników Zakładów 

Przemysłu Fosforowego w Krakowie 
zameldowało o ukończeniu realizacji za­
dań 3 roku planu 6-letniego.

Wśród robotników, którzy przystąpili 
już do wykonywania zadań 4 roku pla­
nu 6-letniego, znajduje się m. in. Wł. 
Jałocha, zatrudniony przy obsłudze mie­
szaka, osiągający średnią wydajność 
160% normy.

Pakowacze: P. Struzik, J. Miras, J. 
Kocioł, i Fr. Mostowiak, pracując nad 
realizacją zobowiązań dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR, osiągali normy 
ponad 200%.

Rybacy uykonali 
plan na luty

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
zwiększonego planu połowów na rb. po­
stawiła przed naszym, rybołówstwem 
trudne zadania. Zadania te w pierwszych 
dwóch miesiącach br. wykonane zostały 
pomyślnie. Plan połowów na styczeń br. 
został wykonany z nieznaczną nadwyż­
ką. Plan na luty br. — poważnie zwięk 
szony w porównaniu z lutym ub. r. — 
został przekroczony globalnie o 1,3%.

Wzrost ten zostanie osiągnięty prze­
de wszystkim drogą dalszej rozbudo­
wy i modernizacji istniejących zakła­
dów ceramicznych, w których buduje 
się nowoczesne, sztuczne suszarnie i 
instaluje się nowe, bardziej wydajne 
maszyny i urządzenia. W r.b. rozpocz- 
ną produkcję nowobudujące się za­
kłady ceramiczne jak np. największa 
i najnowocześniejsza w kraju cegiel- 
nia-gigant w Zielonce oraz cegielnie w 
Zasławicach i Dębicy.

W trosce o realizację planu na r. b., 
Min. Budownictwa Miast i Osiedli 
wprowadza na terenie warszawskich 
budów tzw. wzorcową mechanizację. 
Polega ona na tym, iż do prac na bu­
dowach wprowadzone zostaną nie, jak 
dotąd, pojedyncze maszyny, lecz sko- j 
ordynowane ze sobą zespoły maszyn, j

Park maszynowy, jakim dysponuje 1 
budownictwo warszawskie, został już 
całkowicie przygotowany do wprowa­
dzenia nowego systemu mechanizacji. 
Powołane zostało specjalne przedsię­
biorstwo robót zmechanizowanych, 
które opracowywać będzie plany me­
chanizacji robót pracochłonnych i 
przydzielać poszczególnym budowom 
odpowiednie zespoły sprzętowe.

Wprowadzenie nowego systemu pra­
cy sprzętem posiada olbrzymie zna­
czenie ekonomiczne. Z jednej strony 
pozwoli ono na zmechanizowanie na 
terenie Warszawy robót ziemnych w 
100 proc., z drugiej zaś na całkowite 
zmechanizowanie transportu piono­
wego oraz mieszania zapraw i beto­
nów. Umożliwi to również blisko o 4Q 
proc, wzrost wykorzystania sprzętu.

i i
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Prowokatorzy sami się zdemaskowali Czytając projekt Konstytucji
SUWERENNOŚĆ i... »SUWERENNOŚĆ«

Amerykańscy spadkobiercy Hitlera i Goebbelsa urządzili w Kongre­
sie USA błazeńskie przedstawienie, którego gwoździem były „zeznania“ 
anonimowego, zakapturzonego — rzekomo „naocznego świadka“ zbrodni 
katyńskiej (na zdjęciu).

, Odgrzebana przez Kongres USA prowokacja goebbelsowska obróciła 
etę przeciwko jej amerykańskim reżyserom.

Czytaj poniżej —- „Klapa“.

Na nasrej fali

„Głos Ameryki** jest okropnie zdenerwowany. 
Goebbelsowska prowokacja katyńska, 

i,boss** (szef) została przygwożdżona,
Jedynie tym zdenerwowaniem mo­

żna sobie wytłumaczyć dziką pre­
tensję „Voice'u“ o to, że prasa pol­
ska cytowała fragmenty pamiętników 
mistrza „Głosu Ameryki“ — czyli 
Goebbelsa.

— Jak można — woła dramatycz­
nie pan Węgrzecki czy pani Zieliń­
ska (oo nie dosłyszałem) — powoły­
wać się na autorytet Goebbelsa?!

Spokojnie, szanowne panie i sza­
nowni panowie z „Głosu Ameryki“, 
spokojnie. To, że się kogoś dytuje, 
nie świadczy jeszcze o szacunku. My 
np. często cytujemy „Głos Ameryki“, 
a przecież samemu „Głosowi Amery­
ki“ z pewnością nie wpadnie do gło­
wy twierdzić, że żywimy dla niego 
szacunek. Zwracamy przy tym 
uprzejmie uwagę, że „Pamiętniki Goeb­
belsa“ wydano nie w Polsce, lecz w 
St. Zjednoczonych. Ten szczegół ma 
swoją wymowę — wszechstronną. W 
sprawie zaś prowokacji katyńskiej, 
kto jak kto, ale herr Joseph Goeb­
bels jest niewątpliwym autorytetem 
—• zwłaszcza -dla czcigodnej komisji 
Kongresu USA oraz dla równie czci­
godnego „Głosu Ameryki“.

Zacytowaliśmy kilka wyznań Goeb­
belsa, w których mistrz „Głosu Ame­
ryki“ zdradza mimo woli prawdę o 
Katyniu i które są TYM BARDZIEJ 
znamienne, że Goebbels w swoich 
„Pamiętnikach“ broni hitlerowskiej— 
i amerykańskiej — wersji Katynia. 
„Głos Ameryki“ nie znalazł na to 
ani jednego argumentu — oprócz 
bezsilnej wściekłości. Przytoczyliśmy 
fakty dotyczące leutnanta Gregora 
Slovenczyka. „Głos Ameryki“ nie 
znalazł ani jednego argumentu — 
oprócz głuchego na ten temat mil-

WBŁA 0 TO SUMIEHiE LUBZKÜSGI
OD lat szaleje w Grecji terror 

faszystowski. Tysiące rodzin 
osieroconych, tysiące matek, żon 
1 dzieci, których najbliżsi znajdują 
się w więzieniach i obozach koncen 
trącyjnych, wiedzą już doskonale, ja­
ki jest rzeczywisty sens „demokra­
tycznego“ bełkotu ateńskich najem­
ników Waszyngtonu. „Obrońcy wol­
ności“ spod znaku Trumana zapełni­
li więzienia tysiącami i tysiącami lu 
dzi, których jedyną winą jest to, że 
przeciwni są ujarzmieniu swego kra­
ju przez imperializm amerykański. 
Robotnicy i chłopi, rzemieślnicy 
i profesorowie uniwersytetu, ludzie 
wszelkich zawodów7 pozbawieni zosta 
li przez faszystowskie sądy — i bez 
sądu — wolności i skazani na wie­
loletnie cierpienia w więzieniach i o- 
bozach koncentracyjnych.

W tym samym czasie poza murami 
więzień i obozów pogłębia się nę­
dza greckich mas pracujących. Wzra 
sta ciągle liczba bezrobotnych/ Skut 
ki wzmagającego się uzależnienia od 
USA odczuwają coraz mocniej rów­
nież sfery drobnomieszczańskie i in­
teligencji. Dla wszystkich uczciwych 
Greków, bez względu na poglądy po 
lityczne coraz jaśniejszą się staje rze 
czą, że droga „współpracy“ z awan­
turniczym imperializmem amerykań 
skim, to droga katastrofy narodowej. 
Kampania przeciw7 ruchowi robotni­
czemu i przeciw całemu obozowi de­
mokratycznemu, prowadzona nieu­
stannie przez prasę reakcyjną i ra­
dio ateńskie, nie osiąga celu. Grecy 
zbyt dobrze pamiętają bohaterską po­
stawę lewicy w walce z okupantem 
hitlerowskim. Zbyt dobrze znają o- 
gromny patriotyzm, który demokracja 
grecka wykazała po wojnie — i zbyt 
dobrze poznali „dobrodziejstwa“ atlan­
tyckie, żeby mieć jakiekolwiek złu­
dzenia co do wartości propagandy 
proamerykańskiej. Nic też dziwnego, 
że mimo nieludzkiego terroru masy 
ludowe Grecji przy każdej sposob­
ności usiłują dać wyraz swoim praw 
dziwym przekonaniom i uczuciom. 
WE wrześniu ub. roku podczas wy 

borów do parlamentu nowopo­
wstała zjednoczona partia lewicy de­
mokratycznej zdołała uzyskać znacz­
ną ilość głosów i 10 mandatów. Wy­
borcy głosowali na ludzi, którzy od 
Ut znajdowali się na zesłaniu za 

K L A
Trudno mu się dziwić, 

po której tyle sobie obiecywał 
zanim jeszcze zdążyła się rozwinąć.
czenia. Zadaliśmy „Głosowi Ameryki“ 
5 prostych pytań wymagających’tylko 
odpowiedzi „tak' albo „nie“. „Głos 
Ameryki“ nie ośmielił się tych pytań 
choćby powtórzyć. Co to się stało — 
szanowne panie i szanowni panowie 
z „Voice of America“?

Kogo skompromitował 
zakapturzony „świadek**?

A teraz powróćmy do głównego 
„świadka“ Komisji Kongresu USA. 
Do owego tajemniczego, zakapturzo­
nego w poszewkę od poduszki (z 
otworami na oczy oraz usta i nos) 
„świadka naocznego“, o którym sam 
„Głos Ameryki“ tak mówił (w au­
dycji z dn. 13 ub. m.):

„Świadek przysiągł, że zezna 
prawdę, całą' prawdę i nic ponad 
prawdę. I tak się stało. W miarę, 
jak mówił, wrażenia tej potwornej 
nocy listopadowej roku 1939 wró­
ciły do niego z niezmożoną siłą... 
On i pewien ksiądz skryli się na 
drzewach i widzieli... On wie na 
pewno, on widział. Przez 12 lat 
nosił tę straszną tajemnicę w swo­
im sercu i tylko raz ją zdradził 
swemu przełożonemu, oficerowi 
armii polskiej, podczas pobytu na 
Środkowym Wschodzie, po wyjściu 
z Rosji. Ale, oficer ten powiedział 
mu, że jeszcze nie czas to rozgła­
szać. Była wojna. Czekał więc. Te­
raz przyszedł czas... Świadek wie 
na pewno, jak to było... On wi­
dział. Przyszedł z własnej woli, 
zgłaszając się, ryzykował wszyst­
ko... Ale przyszedł powiedzieć. Bo 
ten świadek widział“.

swoje poglądy demokratyczne. Dopie 
ro po wybraniu do parlamentu, po­
słowie demokratyczni — pod naci­
skiem opinii publicznej — zostali 
zwolnieni. Nie na długo jednak. Fa­
szystowski rząd ateński zląkł się na­
wet tych nielicznych posłów demokra 
tycznych w parlamencie, których 
głos rozlegał się w całym kraju, spo 
tykając się z aprobatą najszerszych 
mas ludności.

Władcy ateńscy, którzy dopiero co 
wciągnęli swój kraj oficjalnie do so­
juszu atlantyckiego, zdają sobie do­
brze sprawę, że naród grecki pozo­
stał poza tym złowrogim dla Grecji 
sojuszem i za nimi nie poszedł. Stąd 
też ich wściekłość. Pragnąc wykazać 
swoim mocodawcom amerykańskim, 
że robią wszystko, by utrzymać na­
ród w ryzach, ateńscy pupile Wa­
szyngtonu zainscenizowali proces prze 
ciw działaczom demokracji greckiej, 
posłom do parlamentu, przywódcom 
zjednoczonej partii lewicy demokra­
tycznej. W oparciu o zeznania szpic­
lów policji faszystowskiej i sfingo­
wane dowody sąd ateński skazał na 
śmierć patriotów greckich.

IMPERIALIZM amerykański i jego 
pachołkowie w różnych krajach 

mają ręce splamione krwią setek ty 
sięcy, milionów ludzi. Prawdziwy 
sens ich deklamacji o „wolności** 
i „demokracji** staje się coraz bar­
dziej oczywisty dla wszystkich ucz­
ciwych ludzi na całym ś wiecie. Dla te 
go też kampania o uwolnienie skaza 
nych na śmierć greckich demokraty­
cznych działaczy politycznych ogar­
nia na całym świecie wszystkich, 
którym rzeczywiście drogie są poję­
cia godności ludzkiej, demokracji 
i sprawiedliwości.

NARÓD grecki doskonale wie, że 
ci ludzie sądzeni byli i skazani 

zostali za patriotyzm, za nienawiść 
do wrogów narodu greckiego, za 
przywiązanie do ideałów demokracji, 
za walkę o pokój. Społeczeństwo poi 
skie, solidaryzując się z bohaterskim 
narodem greckim, który tyle ofiar 
poniósł i ponosi w walce o wolność 
i pokój, domaga się uchylenia urą­
gającego poczuciu sprawiedliwości 
wyroku i uwolnienia skazanych.

Woła o to sumienie ludzkości!
E.B.

NARÓD francuski w ostatnich kilku- jrząd Polski Ludowej, który skutecznie 
dziesięciu latach dwukrotnie poz- broni niepodległości i całości kraju przed 

nał gorycz okupacji niemieckiej. Naród | niebezpieczeństwem nowej agresji nac- 
francuski burzy się przeciwko ponow- jonalistycznych Niemiec i który dba o 
nemu zbrojeniu Niemiec. Muszą się z wzmożenie naszej obronności.
tym liczyć politycy burżuazyjni, którzy 
wygłaszają w parlamencie mowy prze­
ciwko remilitaryzacji Trizonii. Wygła­
szają mowy, a potem głosują za „armią 
europejską“, choć dobrze wiedzą, że jest 
to tylko szyld, mający ukryć ohydę i 
zbrodnie starego Wehrmachtu. Głosują 
za likwidacją francuskiej armii narodo­
wej przez jej włączenie do armii Eisen­
howera, choć wiedzą, że trzonem tej ar­
mii będą dywizje neohitlerowskie. Gło­
sują dlatego, że tak życzą sobie ich pa­
nowie z Ameryki.

Naród polski również zna okupację 
hitlerowską i naród polski nie mniej 
gwałtownie protestuje przeciw odrodze­
niu Wehrmachtu. Nasze protesty nie są 
zakłócane przez demagogię zakłamanych 
ministrów burżuazyjnych. Wręcz na od 
wrót: rzecznikiem stanowiska narodu jest

P A
’ Po czym przewodniczący Komisji 
kongresman Madden nie zawahał się 
okryć śmiesznością, zwracając się 
pompatycznie do zakapturzonego 
„świadka“ tymi słowTy: „Dz ękuję pa­
nu za gotowość złożenia tych zeznań... 
Komisja, Kongres i cały naród ame­
rykański wyrażają panu wdzięczność“.

Celowo przytoczyliśmy w obszer­
nych wyjątkach błazeńską relację 
„Głosu Ameryki“ z błiazeńskiego 
przedstawienia, urządzonego przez 
Komisję Kongresu USA.

Można byłoby się z tego ste­
ku bzdur śmiać, gdy Dy tematem tej 
nikczemnej farsy nie była rzeczywi­
sta tragedia, która stargała tyle pol­
skich serc. I dlatego śmiać się nie 
będziemy. I dlatego przygwoździmy 
brudne łapy amerykańskich goebbel- 
siaków.

Jest rzeczą wiadomą, że w odgrze­
baniu goebbelsowskiej prowokacji 
katyńskiej wybitną rolę odegrali 
zdrajcy emigranccy. Oni — mówiąc 
językiem ich gangsterskiego rzemio­
sła — „nadali“ tę haniebną „robo­
tę** sw^oim dolarodawcom. Już prze­
cież w czasie okupacji reakcja pol­
ska z zastanawiającą — inspirowaną 
przez wywiad hitlerowski — zgodno­
ścią podchwyciła haniebną antyra­
dziecką kampanię Goebbelsa. Doszło 
do tego, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych „rządu“ londyńskiego 
stwierdziło — w „Sprawozdaniu sy­
tuacyjnym z ziem polskich za maj i 
czerwiec 1943 r.“ — że „szmatława 
prasa polska odegrała tutaj (w roz­
dmuchiwaniu goebbelsowskiej pro­
wokacji katyńskiej — dop. red.) PO­
ZYTYWNĄ rolę“ i nawet „przyczy­
niła się do PODNIESIENIA AUTO­
RYTETU rządu** (londyńskiego).

W 1952 roku, kiedy miejsce hitle­
rowców zajęli ich amerykańscy spad­
kobiercy, prasa emigrancka uderzyła, 
oczywiście, w triumfalne tony. Ale... 
Ale bardzo szybko poczęła drżeć z 
przerażenia. Błazeńskie, śmierdzące 
zbyt już oczywistym kłamstwem 
przedstawienie wt Komisji Kongresu 
USA brutalnie POKRZYŻOWAŁO 
nadzieje, jakie zdrajcy emigranccy 
wiązali z odgrzebaniem goebbelsow­
skiej prowokacji.

Oto np., co pisze londyński t,Dzien­
nik Polski i Dziennik Żołnierza“ 
w nrze z dnia 12.11. br.:

, Tak jak bardzo wielu Polaków, 
zwłaszcza tych, którzy śledzili od 
dawna materiały dowodowe na te­
mat Katynia, czytałem zeznania 
zakapturzonego świadka przed Ko­
misją Kongresu z bardzo MIESZA­
NYMI uczuciami. Czyżby rzeczywi­
ście znalazł się nagle świadek 
naoczny, którego od lat władze na­
sze na próżno poszukiwały... Świa­
dek ów po wybuchu wojny w 
1941 r. znalazł się w armii Ander­
sa, w której służył przez całą woj­
nę. Mimo jednak, że w II Korpu­
sie zbierano starannie wszelkie 
szczegóły, on jeden — człowiek,., 
który widział egzekucję — nie 
zgłosił się nigdy, aby podać swą 
sensacyjną relację. Wydaje mi się 
to NIEZROZUMIAŁE**...
Czy mógł londyński szmatławiec 

jaśniej dać do zrozumienia swoim 
amerykańskim protektorom, że po­
pełnili ciężki, niewybaczalny błąd? 
Mógł. I zrobił to.

Krzyk rozpaczy
W nrze z dnia 21.11. br. ten sam 

„Dz. P i Dz. 2.“ drukuje relację 
swego nowojorskiego korespondenta, 
Yollesa. Po szeregu obowiązkowych 
zachwytów nad tym, jak prasa ame­
rykańska „rozpisuje się“, „zamiesz­
cza fotografie i reportaże z sali są­
dowej“ (sic!), mister Yolles wpada 
w panikę i woła pełnym trwogi gło-
sem:

„Ale wszystko ma swoje granice 
i istnieje OBAWA, że komisja, nie­
zmiernie czuła na reklamę i szu­
kająca rozgłosu, może PRZECIĄG­
NĄĆ STRUNĘ. Sprawa zamasko­
wanego świadka WYWOŁAŁA 
NIESMAK. Dobrze się stało, że 
„Dziennik“... skrytykował to peł­
ne przesady PRZEDSTAWIENIE. 
Skutki jego nie dały na siebie dłu­
go czekać. Te same pisma, które 
pod pierwszym wrażeniem zamie­
ściły z zachwytem fotografię osob­
nika z poszewką od poduszki na 
głowie i z sowieckim pistoletem w

„Głosy Ameryki“ twierdzą jednak, że 
Francja, której ministrowie głosują w 
Lizbonie za Wehrmachtem, jest suweren 
na, a Polska, w której naród wraz z rzą 
dem stoją na straży niepodległości, ja­
koby nie jest suwerenna. Fakty sprzecz 
ne są z tym twierdzeniem. „Głosy Ame­
ryki“ odpowiadają na to: tym gorz 
dla faktów... i nadal kłamią.
T7 AŻDE państwo niepodległe dba o to, 
“by obywatele mieli pracę. Nawet pań­
stwa kapitalistyczne, które dopatrują 
się „korzyści“ w pewnym stopniu bez­
robocia, powodującym obniżkę płac ro­
botniczych i trzymającym robotników” 
„w ryzach“, niechętnie widzą milionowe 
rzesze bezrobotnych: zbyt groźny staje 
się wówczas ferment rewolucyjny. Każ­
de państwo naprawdę niepodległe win-

ręku poczynają obecnie wykazy­
wać pewną ostrożność, powściągli­
wość i NIEUFNOŚĆ. Oczywiście 
NIE JEST JESZCZE ZA PÓŹNO 
i komisja katyńska ma dość czasu 
na NAPRAWIENIE SZKODY... 
Dobrze też się stało, że po incy­
dencie z zakapturzony m świad­
kiem komisja ZAWIESIŁA swe 
działanie... Zostaną one wzno­
wione — CHCEMY WIERZYC — 
w atmosferze większej powagi**... 
Czy słyszycie ten krzyk rozpaczy? 
— Błazny, kretyny, idioty z Kon­

gresu USA! — zda się wołać organ 
emigranckich prowokatorów. — Cóż 
wyście uczynili najlepszego? Zaprze­
paściliście całą prowokatorską robo­
tę. Teraz nikt już nie będzie chciał 
wierzyć. Poprawcie się! Róbcie to 
samo, ale — zaklinamy was na pa­
mięć Goebbelsa — róbcie to z wię­
kszą powagą!

Przerażenie, wywołane faktem, iż 
Kongres USA „położył robotę“, jest 
tak wśród emigranckiej zgrai po­
wszechne, iż również organ Ander­
sa „Orzeł Biały“ poczuł się zmuszo­
ny do zabrania głosu. Oto co pisze 
w nrze z dn. 16.11. br.:

„Dnia 7 lutego stanął przed ko­
misją tajemniczy i anonimowy 
świadek, występujący w kapturze, 
zakrywającym twarz, który został 
przedstawiony przez przewodniczą­
cego, jako „świadek naoczny“ i 
RZEKOMO będący narodowości 
polskiej. Świadek ten, którego wy­
stąpienie nabrało w ten sposób 
charakteru sensacyjnego i uzyskało 
duży rozgłos, opowiedział nato­
miast historię, która NIE MOŻE 
MIEĆ ŻADNEGO ZWIĄZKU ZE 
ZBRODNIĄ KATYŃSKĄ, jeśli — 
o czym należy WĄTPIĆ — jest w 
ogóle prawdziwa.

„Naoczny** świadek spowodował 
wprawdzie kilkudniową sensację w 
prasie, ale należy wyrazić ZDZI­
WIENIE, że został on w ogóle do­
puszczony przed komisję. Wpraw­
dzie podano jego narodowość jako 
polską, nie tylko nie został on jed­
nak przedstawiony Komisji Kon­
gresu ze strony polskich kół odpo­
wiedzialnych (tj. emigranckich — 
dop. red.), ale nie jest nikomu w 
polskich kołach znany, a w szcze­
gólności nic o nim nie wiadomo 
w Polskim Stowarzyszeniu Byłych 
Więźniów... Relacje jego nie zo­
stały też nigdy przedstawione cy­
wilnym ani wojskowym ośrodkom 
polskim“ (czytaj — emigranckim). 
Tu mamy już wyraźną pretensję 

pod adresem Komisji Kongresu: jak­
że mogliście — woła Anders — 
wziąć prowokatora nie z naszego 
koncesjonowanego urzędu pośredni­
ctwa prowokatorów? Przecież to 
jest pogwałcenie kontraktu. I proszę: 
popatrzcie, w jaki bigos wplątaliście 
siebie i nas, emigrantów. Położyliście 
całą robotę. Leżymy.

Tak jest. Cała brudna, plugawa 
robota goebbelsowska Kongresu USA 
leży. Tak jak 9 lat temu runął goeb- 
belsowski prawzór, który wówczas 
prasa amerykańska charakteryzowała 
krótko: „stupid“ („kretyński“).

Nieprawdaż, panowie z „Głosu A- 
meryki“?

SŁAW.

(obsługa własna)
ULE, CEBRZYKI I WIADRA 

DLA WSI
SZCZECIN, Przemysł terenowy 

woj. szczecińskiego rozwija coraz bar 
dziej produkcję artykułów powszech­
nego użytku na potrzeby wsi. M. in. 
w stolarni mechanicznej w Dębnie, 
gdzie dotychczas produkowano wy­
łącznie meble, rozpoczęto dodatkową 
produkcję uli, ram okiennych i drzwi 
oraz łóżek dziecięcych. Zakład w 
Mieszkowicach poza dotychczasową 
produkcją miar metrycznych, otwo­
rzył nowe działy wyrobu sprzętów 

no by starać się o podwyższenie stopy 
życiowej obywateli, o rozwój gospodar­
ki, o wzmożenie produkcji.

W dzisiejszych Włoszech jednak, po­
mimo „pomocy“ amerykańskiej, a może 
właśnie z powodu tej „pomocy“, liczba 
całkowicie bezrobotnych sięga 3 milio­
nów. W dzisiejszej Francji rządy bur- 
żuazyjne godzą się na tzw. plan Schu­
mana, przewidujący likwidację szeregu 
zakładów przemysłowych i powiększenie 
bezrobocia. W dzisiejszej Anglii zarów­
no rząd labourzystowski Attlee, jak i 
rząd konserwatywny Churchilla dopuś­
ciły do tego, że narzucony przez USA 
wyścig zbrojeń zahamował całkowicie 
życie gospodarcze kraju, obniżając coraz 
bardziej stopę życiową obywateli. W 
żadnym z państw zachodnio-europej­
skich nie ma mowy — w dobie „dobro­
dziejstw“ z planu Marshalla — o budo­
wie nowych zakładów przemysłowych, 
jeśli, oczywiście, nie liczyć rozbudowy 
przemysłu wojennego. W żadnym z 
państw Zachodniej Europy rządy nie są 
w stanie zrównoważyć budżetów, a we 
Francji np. jeden rząd po drugim upada 
z powodu nierozwiązalnych w tej sytua­
cji trudności gospodarczych

W tym samym czasie w Polsce Ludo­
wej nie ma bezrobocia. Mieliśmy przed 
wojną ponad 8 milionów „zbędnych“ 
chłopów na wsi. Mieliśmy setki tysięcy 
ludzi bez pracy w miastach. Dziś skar­
żymy się na brak rąk do pracy. W tym 
samym czasie w Polsce Ludowej budu­
jemy setki i tysiące nowych zakładów 
przemysłowych, nowych stalowni i ko­
palni, nowych fabryk i elektrowni, no­
wych domów mieszkalnych i szkół, no­
wych kin i teatrów. W tym samym cza 
sie Polska z zacofanego państwa o prze­
wadze rolnictwa zamienia się w nowo­
czesne państwo o przewadze przemysłu. 
Pomimo nieuniknionych braków i trud­
ności — trudności okresu wzrostu — wie­
my, że milionom ludzi powodzi się już 
dziś lepiej niż przed wojną, wiemy, że 
budujemy trwałe fundamenty lepszej, 
szczęśliwej przyszłości dla naszych dzie­
ci

Propaganda amerykańska powiada jed 
nak, a różne szczekaczki zachodnio-euro 
pejskie powtarzają za nią, że każdy sa­
telita Stanów Zjednoczonych jest suwe­
renny, podczas gdy Polska rzekomo su­
werenna nie jest. Goebbels też uważał, 
że kłamstwo należy powtarzać dopóty, 
dopóki ludzie w nie uwierzą. Powtarzał 
— aż do żałosnego końca.

CELEM polityki zagranicznej powinno 
być umocnienie suwerenności pań­

stwa, powinno być rozszerzenie jego wy­
miany gospodarczej. Przyjrzyjmy się, czy 
tak jest w państwach burżu^zyjnych 
zachodniej Europy.

„Ukoronowaniem** polityki zagranicz­
nej tych państw był pakt atlantycki. W 
chwili podpisywania tego paktu przed 3 
laty, ministrowie francuscy, angielscy 
i inni przysięgali, że jest to pakt „ob­
ronny“, że nie będą do niego dopuszczo­
ne Niemcy Zachodnie i że pakt ten nie 
oznacza podporządkowania Zachodniej 
Furopy Stanom Zjednoczonym lub mó­
wiąc dokładniej — interesom kapitali­
stów amerykańskich. Dziś dla każdego 
jest jasne, że pakt atlantycki jest spis­
kiem agresywnym, że jego głównym na 
rzędziem w Europie jest odbudowywany 
Wehrmacht i że władcy Ameryki trak­
tują pozostałych uczestników paktu ja­
ko swych podwładnych. Godzi to w spo 
sób jaskrawy w interesy naród owe An­
glii, Francji, Belgii czy Włoch, a w nie 
których wypadkach w i-ch byt niepodle 
giy.

Interesy gospodarcze uprzemysłowio­
nych państw zachodnio-europejskich w^ 
magają jak najbardziej ożywionej wy 
miany gospodarczej ze Związkiem Ra­
dzieckim, z Chinami Ludowymi i inny­
mi państwami demokracji ludowej. Ta­
ka wymiana zmniejszyłaby bezrobocie 
w wielu krajach kapitalistycznych, za 
pewniłaby im dopływ potrzebnych su­
rowców, uniezależniłaby je od Ameryki 
I właśnie dlatego Stany Zjednoczone 
mówią: my się na to nie zgadzamy, mj 
nie dopuścimy do wymiany „wschód- 
zachód“. Rządy burżuazyjne akceptuj i 
ten dyktat, choć jest całkowicie sprzecz­
ny z interesami i koniecznościami gos­
podarczymi Zachodniej Europy.

Przyjrzyjmy się teraz polityce zagra­
nicznej naszego rządu. Jej wytyczne po­
dyktowane są żywotnymi interesami n^ 
rodu polskiego. Te cele naszej polityk 
zagranicznej są głęboko zgodne z celam 
całego światowego obozu pokoju, któ­
rego oparciem i siłą kierowniczą jes 
Związek Radziecki. I tak widzimy, ź( 
poparcie, udzielane nam przez Związel
Radziecki, jest rękojmią naszej niepod­
ległości, że pomoc gospodarcza, której 
nam Związek Radziecki udziela, umożli­
wia stały i szybki wzrost naszej siły go­
spodarczej. Nasza polityka zagraniczna 
— ścisła współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim i całym obozem pokoju — przy 
czynią się do umocnienia obronności Pol 
ski, do rozwoju gospodarczego Polski, do 
ugruntowania prawdziwej niepodległości 
i suwerenności Polski.

gospodarstwa domowego, a stolarnia 
mechaniczna w Rożańsku produkuje 
wiadra drewniane, balie i cebrzyki 
oraz wózki ręczne.

PCK WSPÓŁZAWODNICZY
KRAKÓW. Odbyło się tu uroczy­

ste wręczenie dyplomów honorowych 
oraz proporca przechodniego oddzia­
łom powiatowym PCK za najlepsze 
wyniki we współzawodnictwie mię. 
dzyoddziałowym. Proporzec przechod 
ni zdobyło Brzesko. Dyplomy hono­
rowe otrzymały Myślenice, Nowv. 
Targ, Nowy Sącz i Kraków 

pOLSKA międzywojenna, Polska Pił- 
sudskich, Rydzów-Śmigłych i Becków, 

Polska sanacji i endecji, była według 
nomenklatury zachodniej „suwerenna“. 
Starsi Czytelnicy sami dobrze pamiętają, 
jak to było w Polsce w latach 1918—39, 
gdy kapitaliści zagraniczni narzucali 
swe warunki kolejnym rządom, decydo­
wali o zamykaniu fabryk i zatapianiu 
kopalni, a Harrimanowie i Boussac‘owie 
władali Polską. Młodsi Czytelnicy mogli 
o tym się dowiedzieć z licznych druko­
wanych w ostatnich tygodniach z oka­
zji dyskusji nad projektem Konstytucji 
dokumentów i materiałów, przypomina­
jących „stare, dobre czasy“. Drukowa­
liśmy fotokopie poleceń, wydawanych 
przez lokalnych konsulów zagranicznych 
władzom polskim, drukowaliśmy urzę­
dowe sprawozdania o „konieczności“ li­
kwidacji kopalń i hut w Polsce, druko­
waliśmy dane statystyczne o decydują­
cej roli obcych kapitałów w przedwojen­
nej Polsce.

A teraz wystarczy się rozejrzeć wokół 
siębie, by móc porównać dzisiejszą naszą 
rzeczywistość z tą smutną i haniebną 
przeszłością. Wystarczy się rozejrzeć, by 
zobaczyć Żerań i MDM w Warszawie, by 
zobaczyć Nową Hutę i setki innych no­
wych inwestycji. Budują je polscy ro­
botnicy dla Polaków, a nie dla Harrima- 
nów, i to dla polskich ludzi pracy, a 
nie dla właścicieli spółek akcyjnych z 
„Lewiatana“. Częstokroć przy tych wiel­
kich inwestycjach napotykamy dobra 
materiałowe, maszyny i urządzenia, któ­
re otrzymujemy ze Związku Radzieckie 
go i które umożliwiają nam wykonywa­
nie Planu 6-letniego. Tego rodzaju po­
moc gospodarcza utrwala naszą rzeczy­
wistą, a nie urojoną niepodległość.
PRZYTOCZYLIŚMY kilka tylko przy- 
-*• kładów dla wyjaśnienia różnicy mię­
dzy suwerennością bez cudzysłowu, a 
suwerennością w cudzysłowie.

Nie mówiliśmy o „rządach“ Adenauera 
w Trizonii, Czang Kai-szeka na wyspie 
Taiwan lub o innych marionetkach ame­
rykańskich. Pisaliśmy tylko o takich 
państwach, których suwerenność — zda 
niem propagandy burżuazyjnej — nie 
wywołuje wątpliwości. A przecież rzą­
dy burżuazyjne tych państw, pod nacis­
kiem silniejszego imperializmu amery­
kańskiego, godzą się na zamianę swych 
krajów w kolonie lub półkolonie Sta­
nów Zjednoczonych, godzą się na oku­
pację wojsk amerykańskich, godzą się 
na całkowite podporządkowanie swej go­
spodarki i swej polityki zagranicznej in 
teresom USA i hitlerowskich wspólni­
ków USA. Godzą się dlatego, bo władzę 
w tych państwach sprawuje burżuazja, 
która — za cenę ochrony jej przywile­
jów klasowych — zdradza naród.

Tej sytuacji w obozie kapitalistycz­
nym przeciwstawiliśmy przykład Polski 
Ludowej. Mogliśmy równie dobrze prze­
ciwstawić jakiekolwiek państwo, w któ­
rym władzę objął lud. Wnioski byłyby 
te same: w obozie postępu i pokoju każ­
de państwo jest suwerenne, a przyjazna 
i serdeczna współpraca tych państw pro 
wadzi do ugruntowania ich niepodległo­
ści.

I dlatego we wstępie do projektu na­
szej Konstytucji znaleźć się mogły słowa 
o „umacnianiu państwa ludowego jako 
podstawowej siły, zapewniającej najpeł­
niejszy rozkwit Narodu Polskiego, jego 
niepodległość i suwerenność**.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

O pewnym zebraniu
Zebranie zaczęło się punktualnie, 

o oznaczonej godzinie...
Jakie to było zebranie? Gdzie i 

kiedy się odbyło? Niestety, nikt 
nie zdoła odpowiedzieć na tego ro­
dzaju pytania.

Wiadomo bowiem, ze dotychczas 
zebrania rozpoczynają się nagmin­
nie z opóźnieniem conajmniej 15, 
20-minutowym.

Już się nawet powszechnie utar­
ło, że jeśli godzina rozpoczęcia na­
znaczona jest na 17, to wszyscy 
sobie myślą: jak przyjdę o godz. 
17 min. 15, i tak będę pierw­
szy (a).

W ten sposób niepostrzeżenie, a 
nieuchronnie marnuje się drogo­
cenny czas.

Znacznie jeszcze gorzej dzieje się 
wtedy, gdy wreszcie powolutku 
wszyscy się zbiorą, a mimo to da­
lej czekają. Na co, czy na koga 
czekają?

¥
Pisze nasz korespondent W. Z.:

„W dn. 2 marca z rana mieszkańcy 
Wyczółek, należących obecnie do terenu 
Wielkiej Warszawy, zostali zawiadomię« 
ni, że mają się stawić tego dnia na 
godz. 18 na zebraniu, na które przybę­
dzie przedstawiciel DRN Mokotów. Lud­
ność o wyznaczonej godzinie gromadnie 
zebrała się w świetlicy“.

Minął przysłowiowy kwadrans, mi­
nęło pól godziny, godzina. Ani się 
spostrzeżono, jak wybiła godzina 
dwudziesta. Taka była ożywiona dy­
skusja na temat DRN Mokotów i 
przysyłanych przez nią prelegentów.

Na zakończenie — jak donosi nasz 
korespondent — uchwalono rezolu­
cję, w której zapewniono DRN Mo­
kotów o gotowości przybycia na na­
stępne, trzecie już z kolei zebranie.

A że na poprzednich dwóch pre­
legenci, jak się to mówi „nawalili“ 
i że, jak się to mówi — „do trzech 
razy sztuka“, być może trzecie ze­
branie odbędzie się zgodnie z prze­
widzianym porządkiem i z przewi­
dzianą, a realną obecnością prele­
genta.

Czego w imieniu pełnych nadziei 
i dobrych chęci mieszkańców Wy­
czółek żuczu

(mir-par).
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V tych, którzy rzucili wezwanie
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Zandarowa pomogła Pafawagowi
Do 1 kwietnia—pierwsze 200 zagród
dla osadników w woj. olsztyńskim

Wrocław, 3 marca
Okna kancelarii oddziału W-7 Pafa­

wagu nie wychodzą na tak zwany 
„dwór“, lecz do wnętrza hali montażo­
wej. Gdy podniesie się w®rok mad jed­
nolitego planu kont, widać wielkie suw­
nice, łażące po stropach, widać jaskra­
wy płomień aparatów spawalniczych i 
snopy iskier pod młotem.

Tó samo oglądamy z okna oddziało­
wej świetlicy ZMP-owskiej, wciśniętej 
między biura oddziału W-7. Trafiliśmy 
tu zaraz pó pamiętnym zebraniu, na 
którym padło hasło współzawodnictwa 
dla uczczenia 60-lecia urodzin Prezyden 
ta Bieruta.
Bez chwili przerwg

Dwie dziewczyny i trzech chłopaków 
-----każde z notesem w ręku t- otacza­
ło przewodniczącego zarządu oddziało­
wego ZMP, Czesława Klicha. Klich 
przymknął oczy i słuchał cierpliwie 
swej zapalczywej imienniczki, Cześki 
Godlewskiej, jednej z najlepszych spa­
warek Pafawagu.

— O cźym mowa?
Pewno o waszych

— Coś koło tego 
Gdy braliśmy na 
trzeba było już 
podstawę, żeby to 
nać. Dla nas taką podstawą stała się 
metoda komsomołki Żandarowej wpro­
wadzona już w innych oddziałach fa­
bryki. Dzisiaj po przygotowaniu zaczę­
liśmy pracować na naszym oddziale za 
Jej przykładem przy montażu podwozi, 
i dzielimy się właśnie wrażeniami, jak 
to poszło pierwszej i drugiej zmianie.
Za chwilę przyjdzie ju^ trzecia zmia 

na. Możemy obejrzeć, jak druga będzie 
jćj przekazywać pracę. Pcd tzw. „wóz­
kowym“ podwoziem pulmana migają 
odblaski palników. Jest tu w komplecie 
cała druga zmiana: Szunge, Siemiątkow 
ski, Wiórowski i Kiszteliński. Uwaga! 
Za pięć minut, za trzy minuty jedena­
sta. Gwi®d syreny i...

Oto w drzwiach ukazuje się barczy­
sta sylwetka Turzyma z trzeciej zmia­
ny. Siemiątkowski nie wyłącza palnika, 
lecz oddaje go w ręce Turzyma wraz z 
maską i fartuchem ochronnym. Przej-

spytaliśmy — 
zobowiązaniach?...
— odrzekł Klich. — 
siebie zobowiązanie, 
mieć przygotowaną 
zobowiązanie wyko-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
ście ze zmiany do zmiany odbyło się 
gładko o 10 min. szybciej niż dawniej,
— a praca nie została ani na chwilę 
przerwana.

— No, jak idzie? — pytam obceso­
wo.

— Międty pierwszą, a drugą zmianą
— jak obliczyliśmy — „zarobiliśmy“ już 
połówkę podwozia — odpowiada Sie­
miątkowski, podnosząc do góry maskę i 
pokazując niebieskie oczy, jasne, a zara­
zem głębokie. Towarzysze potakują w 
milczeniu.
Na początku był wiersz

Może się to wydać trochę romantycz­
ne, ale tak było naprawdę. Pafawag po­
znał nieznaną zupełnie w Polsce meto­
dę Żandarowej z... wiersza. Podczas aka 
demii z okazji Berlińskiego Zlotu Mło­
dzieży wygłoszono wiersz radzieckiego 
poety o Żandarowej. Wiersz spodobał 
się nie tylko literacko, ale i.-, fachowo.

W tym okresie, kiedy fabryka syste­
matycznie nie wykonywała planu, dy­
rekcja i kierownictwo partyjne postawi 
ły przede wszystkim na młodzież. Zor­
ganizowano np. młodzieżową ślusarnię. 
Początkowo jednak stała się ona jesz­
cze jednym „wąskim gardłem“ zakła­
dów. Robotnicy nie byli podzieleni na 
brygady według typów wagonów i nie 
mogli osiągnąć specjalizacji. Gdy jed­
nak zmieniono podział pracy, i wprowa 
dzono metodę inż. Kowalowa, młodzie­
żowa ślusarnia stała się przodującym 
oddziałem fabryki.

Opisaliśmy tu przykład ślusarni, bo 
jest on bardzo charakterystyczny: no­
we metody pracy przyjmują się naj­
łatwiej wśród młodzieży i z kolei dzia­
łają wychowawczo na ogół robotników, 
rozwijając coraz większe poczucie od­
powiedzialności.

Także metoda Żandarowej rozgościła 
się w Pafawagu przede wszystkim w 
młodzieżowym oddziale W-4 — Mecha­
nicznym. Podchwyciła ją brygada obra- 
biarek-rewolwerówek pod kierowni­
ctwem ZMP-owca Młoteckiego. Począt-

kowe wyniki były bardzo słabe: 85 proc, 
normy. Fakt ten trzeba przypisać przede 
wszystkim małym kwalifikacjom zawo­
dowym młodych robotników, z których 
większość pracowała w fabryce dopiero 
od 2 miesięcy.

W tej sprawie odbyło się kilka narad 
i z gąszcza wspólnych doświadczeń wy­
ciągnęli pierwsi „żandarowcy“ wspólne 
wnioski.

Począwszy od drugiej połowy paździer 
nika wydajność szybko się zwiększała, 
aby w styczniu br. dojść do 131 proc- 
wykonania planu. Najszybciej i najpeł­
niej pojął nową metodę zespół Juliana 
Czyża, Stanisława Pietruszki i Haliny 
Długosz.

Metoda zaś nie jest wcale skompliko­
wana. Polega na tym, aby przekazywać 
swemu następcy maszyny w ruchu, a 
narzędzia w stanie, umożliwiającym na­
tychmiastowe rozpoczęcie pracy.

Początkowo najtrudniej było zwalczyć 
obawę przed zniszczeniem narzędzi, za 
które odpowiada z reguły pierwsza 
zmiana. Obecnie jednak w razie zni­
szczenia narzędzi pracownik bierzę od 
brygadzisty kartkę zużycia na swoje na­
zwisko, lecz na numer kontrolny tego, 
który pracował tym przyrządem.

Dziś już w samym tylko oddziale 
W-4 pracuja metodą Żandarowej 105 
robotników, zorganizowanych w 35 ze­
społach. Nowa metoda rozpowszechnia 
się szybko w całym Pafawagu i jest po 
ważną gwarancją wykonania podjętych 
zobowiązań.
Korzyści dla fabryki 
i robotników

Jakie są — obok efektywnych, ma­
terialnych — wychowawcze walory me­
tody Żandarowej? Przede wszystkim: 
oczywiście przyspieszenie wykonania 
planów produkcyjtnych, po drugie — u- 
trącenie bumelanctwa, gdyż tu już towa 
rzysze „objeżdżają“ srogo takiego, któ­
ry spóźni się do pracy i przez to opóź­
ni powrót do domu swego poprzednika. 
Z kolei: zwiększenie wydajności pracy, 
a co za tym idzie — zarobków robotni­
czych.

Pa-fawag, który plany miesięczne rea­
lizuje już od 2 miesięcy z nadwyżką, 
niemało zawdzięcza metodzie Żandaro- 
wej. Metoda ta bowiem zainteresowała 
wielu robotników, obojętnych dotych­
czas na sprawy produkcyjne i przywró­
ciła załodze wiarę we własne siły, wia­
rę w wykonanie trudnych zadań bieżą­
cego roku. J. Kasp.

OLSZTYN (obal wł.). W woj. ol­
sztyńskim rozpoczęły się przyśpieszo­
ne remonty zagród, przeznaczonych 
dla osadników z województw central 
nych, przede wszystkim z woj. kie­
leckiego, lubelskiego i krakowskiego. 
Kilkudniowe opóźnienie, wynikłe 
wskutek trudności natychmiastowego 
zmobilizowania ekip remontowo-bu­
dowlanych już usunięto. W pierw­

Wrocławskie innowacje
Tramwaje bez konduktorów

WROCŁAW (obsł. wł.). Ciekawą 
innowację wprowadziło ostatnio Miej­
skie Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne we Wrocławiu. Mianowicie tram 
waje do Leśnicy jeżdżą bez konduk­
torów, których przeniesiono na inne, 
bardziej przeładowane linie. Na 
trzech przystankach linii do Leśnicy 
ustawiono budki, gdzie sprzedaje się 
bilety tak, jak na kolejach. Po wy­
kupieniu biletu pasażerowie ustawia 
ją się w kolejkę za specjalną barie­
rą i kolejno wsiadają do wozu. Jak 
twierdzą kontrolerzy „gapowiczów“ 
na tej linii jest bardzo niewielu.

Wprowadzenie sprzedaży biletów 
w budkach pozwoliło przenieść na 
inne linie 2/3 personelu trasy Wroc­
ław — Leśnica, gdyż wagony moto­
rowe obsługiwane były dotychczas 
przez dwóch konduktorów, (pik)

szym rzucie tzn. do 1 kwietnia przy 
gotowuje się pierwszych 200 zagród. 
Najwięcej znajduje się w powiatach 
węgorzewskim, giżyckim i kętrzyń­
skim. Trzeba podkreślić, że powiaty 
te dysponują bardzo dobrą glebą. 
Np. w pow. kętrzyńskim uzyskało 
kilka spółdzielni produkcyjnych 
i PGR po 23 kwintale żyta i psze­
nicy z ha. Urodzaj 
raka cukrowego z 
powiecie uważa 6ię

W chwili obecnej 
ków 25 mieszkań

500 kwintali bu- 
hekUra w tym 
za przeciętny.
czeka na osadni 
w spółdzielniach 

produkcyjnych. Ogółem przygotowuje 
my w województwie 1.150 mieszkali.

Film o prawdziwych ludziach

Premiera w
(Od naszego specjalnego wysłannika)

hucie

S/S »Tobruk«
przodującym statkiem

W IV kwartale r. ub. we współza­
wodnictwie o tytuł najlepszego statku 
Polskich Linii Oceanicznych zwycię­
żył S/S „Tobruk“. Dzięki starannej 
opiece nad urządzeniami, statek nie 
miał żadnych remontów stoczniowych 
i przestojów. Wszelkie remonty ma­
rynarze wykonali we własnym zakre­
sie. Ponadto S/S „Tobruk“ odbył jęd 
ną podróż ponadplanową z Kopenha 
gi do Gdyni.

Drugie miejsce uzyskał M/T „Kar­
paty“, który pomimo dalekich rejsów 
nie był ani razu w stoczni.

Trzecie miejsce uzyskał M/S „Mi­
kołaj Rej“.

We współzawodnictwie indywidua^ 
nym tytuły przodowników pracy Po^ 
skich Linii Oceanicznych zdobyli*, 
smarownik z S/S „Kiliński“ — £>
Rutkowski, bosman z M/T „Karpaty“ 
— Tomasik i starszy marynarz z S/S 
„Pułaski“ K. Papanikolatas.

Taka to była ich troska...
„Albo odniesiecie się do Rzymu, al bo ustawa, uchwalona przez Sejm... 

będzie świętokradczym gwałtem“ — groził Sejmowi Ustawodawczemu w 
dniu 5 czerwca 1919 r. arcybiskup Teodorpwicz, występując przeciw projek­
towi reformy rolnej, reformy, która zresztą nigdy nie została zrealizowa­
na. Przewidywała ona m. In. parcelację — za wykupemI — majątków ko­
ścielnych, t. zw. „dóbr martwej ręki“. Arcybiskup Teodorowicz dowodź ł, 
że Państwo Polskie musi „odnieść się z tym... do najwyższej władzy... pa­
pieża, który ma tu rozstrzygający głos“.

Rezolucja Episkopatu, odczytana 
przez arcybiskupa Teodorowicza na 
zakończenie jego przemówienia, gło 
Siła: „nie moglibyśmy się cofnąć, choć­
by nam to groziło... wojną religijną“,.

Episkopat i jego oficjalny przed­
stawiciel przemawiali więc, jak re­
prezentanci obcego, nadrzędnego mo­
carstwa i posuwali 6ię do gróźb, gdy 
Chodziło o jakie takie poprawienie 
doli chłopskiej drogą parcelacji.

Groźby arcybiskupa Teodorowicza 
zrobiły swoje: parcelacja „dóbr mar­
twej ręki“ znalazła się w ustawie o 
wykonaniu reformy rolnej dopiero 
w kilka miesięcy po zawarciu kon­
kordatu, a mianowicie 28 grudnia 
1925 roku, z zastrzeżeniem, że może 
mieć miejßce „zgodnie z postanowie­
niami układu ze Stolicą Apostolską“ 
(art. 2 lit. b. ustawy).

A co postanawiał ten układ, czyli 
konkordat?

Postanawiał, że z posiadanych 
przez Kościół w Polsce 221,124 ha 
odliczyć trzeba 83,394 ha lasów, któ 
rych parcelować Rzym nie pozwolił, 
oraz 5.085 ha sadów, ogrodów, par­
ków, stawów i jezior, placów i dróg 
— również parcelacji nie podlegają­
cych. Pozostawało 132.645 ha ziemi 
ornej, łąk, pastwisk i nieużytków.

Ale idźmy dalej.
Konkordat uroczyście zezwalał na 

wykup kościelnej ziemi ornej przez 
Państwo dla celów reformy rolnej, 
był jednak — jak się okazało — 
sprytny kruczek w tym konkorda­
towym handlu upragnioną przez chło 
pa polskiego ziemią.

Oto konkordat ustalał ilość ziemi, 
należną poszczególnym jednostkom 
kościelnym a wyłączoną spod parce­
lacji. Cóż z tego wynikało? Taki oto 
rachunek, przedstawiony przez jed­
nego z posłów na posiedzeniu Sejmu 
w dniu 26 marca 1925 roku — cha­
rakterystyczne, że bez sprzeciwu ze 
strony posłów-księży i endeckiej pra­
wicy:

24 biskupstwa po 180 ha — 4.320 ha, 
24 kapituły po 180 ha — 4.320 ha, 24 
sem’naria biskupie po 180 ha — 4.320 
ha, 6.564 probostwa po 22,5 ha 
(średnia przewidywanej rozpiętości 15 
— 30 ha) — 147.690 ha, 510 kościołów 
filialnych po 22,5 ha — 11.475 ha, ok. 
150 klasztorów i innych instytucji 
kościelnych po 180 ha — 27.000 ha. 
Razem 199.125 ha.

Krótko i węzłowato: w wyniku 
„zezwolenia“ Watykanu na parcela­
cję „dóbr martwej ręki“, reklamo­
wanego jako dowód troski o biedne­
go chłopa, po prostu niepodobień­
stwem stała się parcelacja w opar­
ciu o konkordat. Kościół miał bo­
wiem 132,645 ha ziemi ornej, a „na­
leżało mu się“ 199.125 ha, czyli o 
66.480 ha więcej, niż posiadał. Był 
więc w zanadrzu argument: nie ma 
co parcelować!

Tak oto ówczesny Ep'*skopat osiąg­
nął cel: zachować swoje bogactwa, 
a chłopu nie dać nic.

Taka to była troska i Episkopatu 
i Watykanu o podniesienie dobroby­
tu ludu polskiego, chociaż usta tyle 
o niej mówiły.

ch.

Ostrowiec, w marcu
Hutę z jej rykiem syren i hukami 

młotów słychać w całym mieście, które 
jest ludne i gwarne. Grupki młodzieży 
przystają przed gablotami, w których 
wiszą zdjęcia filmu „Pierwsze Dni“. Po­
kazują sobie palcami znajome twarze na 
fotosach — widzisz, to Gąsior z kuźni. 
A to Jan Kaczor, ten, co włącza motor 
w scenie sabotażu. A tu Ślusarczyk, ten 
co gra Kalitę.

Gąsior, Kaczor, Ślusarczyk, Zajdel, 
Mazur, Zaleś, Forma i wielu, wielu in­
nych, to robotnicy huty Ostrowiec, któ 
rzy grali mniejsze role w filmie „Pierw­
sze Dni“, zrealizowanym przez ostrowia 
ka Jana Rybkowskiego na podstawie po 
wieści „Na przykład Plewa“ Bohdana 
Hamery, również ostrowiaka, a nakrę­
canym właśnie tu, w hucie Ostrowiec. 
Film o wydarzeniach w Ostrowcu, stwo 
rzony przez ludzi Ostrowca. Czy praw­
dziwy?
Wśród swoich

Przy drzwiach kina — tłok. Do Ha­
mery wyciągają się dziesiątki rąk z po­
witaniami. Znają go dobrze. Są tu je­
szcze ludzie, którzy pamiętają jego ojca, 
robotnika huty. Jest Przy by cień, który

26 razy się udało
Do komisariatów M. O. w Warszawie 

wpłynęło w ubiegłym roku dwadzieścia 
sześć meldunków o kradzieżach, popeł­
nianych według pewnego szablonu, przez 
nieznaną złodziejkę. Mianowicie zgłasza­
ła się ona do mieszkań i oświadczała 
obecnym domownikom, że została przy­
słana po ubranie swych kolegów lub ko­
leżanek z którymi pracuje. Ponieważ w 
domu były zwykle dzieci lub osoby star­
sze, złodziejce zwykle udawało się.

Matka jednej z ofiar, która nieopatrz­
nie wydała ubranie, poznała na ulicy zło­
dziejkę i oddała ją w ręce Milicji. Była 
nią Janina Wróblewska, była pracownica 
Stołecznych Zakładów Graficznych w 
Warszawie. W śledztwie ustalono, że w za­
kładzie pracy Wróblewska trzykrotnie pod 
robiła zaświadczenie o zwolnieniu z pra­
cy, dodając sobie po kilkanaście dni. -

Akta sprawy złodziejki przekazano do 
Sądu Powiatowego Warszawa Śródmieście. 
Do sprawy powołano 26 świadków — ofiar 
złodziejki.

młodemu Hamerze, gdy pracował w hu 
cie jako spawacz, tłumaczył, co to jest 
partia. Jest staruszka, Sadłosowa, któ­
ra razem z matką Hamery brała udział 
w manifestacjach i walkach z żandar­
merią. Żona Hamery była po wyzwole­
niu sekretarką Rady Zakładowej w hu­
cie. Sami znajomi, znajomi, znajomi.

Jak żywo reaguje publiczność na ten 
film. Czy więc żyli ci ludzie i czy zda­
rzyły się te wypadki naprawdę?

— Nie można powiedzieć, że tak by­
ło ze wszystkim dokładnie — mówi je­
den ze statystów, Jan Majewski. — 
Myśmy nie raz doszukiwali się między 
sobą Plewy, ale trudno się domyśleć, 
kto to był. Takich jak on, było więcej. 
Rozkręcali maszyny, chowali silniki, by 
le tylko nie oddać okupantowi» U nas 
na oddziale były schowane w kanale 
dwa aparaty spawalnicze. Zupełnie jak w 
filmie. A motory miał schowane inny 
oddział. Ludzie potem oddawali narzę­
dzia, maszyny, co.kto przedtem wyniósł.

— Ja sam miałem schowanych 18 fre­
zów, co były warte 50 tysięcy złotych 
w 1945 roku — wtrąca w dyskusji przo 
downik pracy wydziału mechanicznego 
Piotrowski.

— A jak było po wyzwoleniu?
— Kiedy patrzyłem na film, to tak, 

jak bym widział tamte czasy — mówi 
Majewski, 
hale, ani 
brali się 
kto mu za 
nia, montownia, wielki piec...

Majewski zamyśla się i nie wiem czy 
wspomina wydarzenia roku 1945, c*y 
widziany przed chwilą film.

Uczmy się od Pletujj
A zapadł ten film głęboko w serca 

wszystkich widzów. Potwierdziła to dy­
skusja, która się po nim wywiązała.

— Przeszłam rewolucję i dwie woj­
ny — mówiła stara robotnica Ostrowiec 
kich Zakł. Przem. Odzieżowego, Helena 
Sadłosowa. — Film przypomniał mi prze 
życia niedawnych lat. Film mówi praw­
dę. Jest on potrzebny specjalnie mło­
dzieży, żeby wiedziała, w jakich warun 
kach jej ojcowie zaczynali pracę pierw­
szy raz na swoim.

— Film uczy nas czujności — powie­
dział Tadeusz Staszczuk z PMT z Ra­
domia- — Śmiało, odważnie przedstawia 
trudności i pokazuje, jak trzeba je zwal 
czać. Był niedawno w Gdańsku proces 
sabotażystów z Elbląga. Wróg nie śpi, a^

___________________

film jest przypomnieniem, ostrzega i na 
kazuje walczyć z każdym wrogiem, z 
każdym szkodnikiem.

W dyskusji padły też zarzuty. Film, 
zdaniem niektórych dyskutantów, nie 
dość wyraźnie pokazał kierowniczą rolę 
Partii. Ewolucja Niedzieli była dla 
których nie dość wyraźna.

Jednak ogół zabierających głos 
powiedział się zgodnie, że film z 
problematyką, postaciami i wydarzenia­
mi, głęboko tkwi w robotniczym ży­
ciu. I ten realizm filmu jest, obok do­
skonałej gry aktorów, jego największą 
wartością.

nie-

wy- 
jego

Andrzej Wróblewski

Współzairodnictujo o tytuł

najiepszego nadleśnictwa
Robotnicy Nadleśnictwa Podjuchy, 

w woj. szczecińskim, wezwali wszyst­
kie nadleśnictwa w kraju do współ­
zawodnictwa o tytuł „najlepszego 
nadleśnictwa w Polsce w pozyskaniu 
i wywozie drewna“.

Inicjując współzawodnictwo, robot­
nicy leśni z Nadleśnictwa Podjuchy 
zobowiązali się wykonać na 15 dni 
przed terminem kwartalny plan po­
zyskania i wywozu drewna oraz pod­
nosić 6tale wydajność pracy i ja­
kość produkcji.

<fl«y wsarysifrfcfo

— Gruzy, szkielety, puste 
maszyn, ani narzędzi. Ludzie 
do roboty i nikt nie patrzył, 
to zapłaci. Ruszyła wnet kuź-

W ciągu pierwszych dwóch lat 
realizacji Planu 6-letniego znacznie 
wzrosła i stale wzrasta cyfra wy­
dawnictw dla dzieci i młodzieży. W 
parze ze wzrostem ilościowym, pod­
nosi aię nieustannie poziom tej li­
teratury, zarówno pod względem 
treści, jak i szaty graficznej. Trzeba 
też podkreślić różnorodność tematy­
ki książek młodzieżowych. Ukazują 
się książki o treści historycznej, oby 
czajowej, podróżniczej, co umożliwia 
w coraz większym zakresie zaspoko 
jenie wielostronnych zainteresowań 
czytelniczych młodzieży.

Wśród instytucji wydających książ 
ki młodzieżowe przoduje Instytut Wy 
dawniczy „Nasza Księgarnia“, który 
obok dzieł pedagogicznych i podręcz 
ników wydaje przede wszystkim 
książki przeznaczone dla dzieci i mło 
dzieży, bardzo starannie dobrane, 
pióra wybitnych pisarzy, zarówno poi 
skich jak i zagranicznych.

Wśród najnowszych pozycji „Na­
szej Księgarni“ na szczególne wyróż­
nienie zasługuje seria książek mło­
dzieżowych wydawanych w pięknych 
barwnych okładkach, na dobrym pa 
pierze i zaopatrzonych w troskliwie, 
pod względem dydaktycznym, opra­
cowane 
stu.

I tak 
wienie 
„Ferenike i Pejsidoros* 
11.70), opisującej

wstępy i objaśnienia tek-

w serii tej ukazało się wzno 
pięknej książki L. Rydla pt. 

i“ (str. 92, zł 
przebieg igrzysk

olimpijskich w starożytnej Grecji. 
Cenne uzupełnienie tej książki sta­
nowią całostronicowe reprodukcje 
greckich dzieł sztuki, związane te­
matycznie z igrzyskami.

Z zadowoleniem niewątpliwie prze 
czytają mło*dzi czytelnicy tom oma­
wianej Biblioteki zawierający wybór> 
najlepszych nowel H. Sienkiewicza 
pt. „Szkice węglem i inne nowele“ 
(str. 308, zł 16.50). Obok tytułowej 
noweli książka obejmuje opowiada­
nia: „Janko muzykant“, „Jamioł“, „Z 
pamiętników poznańskiego nauczycie 
la“, „Za ..............
tarnik“.
Biblioteki 
przy tym 
telnilków wśród dorosłych.

Trzecią wreszcie pozycją, którą 
„Nasza Księgarnia“ oddała niedaw­
no do rąk młodych czytelników jest 
ponownie wydana książka podróżni­
cza rosyjskiego autora, marynarza z 
zawodu, K. Staniukowicza (zm. w r. 
1903) pt. „Opowiadania morskie“, w 
przekładzie R. Niewiadomskiego (str. 
296, zł 11.50). W opowiadaniach tych 
znajdą czytelnicy wiele scen oświe­
tlających odwagę rosyjskich mary na 
rzy, ich zdolności, pomysłowość, 
zmysł wynalazczości. Piękna ta książ 
ka zdobyła już sobie wielu czytelni­
ków a nowe jej wydanie będzie na 
pewno prędko rozchwytane. Dobre 
zrozumienie tekstu ułatwiają liczne 
ilustracje oraz słownik terminów że­
glarskich. A Tat.

Chlebem“, „Sachem“, „La- 
Ten sienkiewiczowski tom 

Młodzieżowej znajdzie 
z pewnością licznych czy­

Rejzek siedział na brzeżku fotela, jak gdyby już chciał wstać 1 odejść. 
Powinienem pójść do domu, myślał, ale perspektywa spaceru przez to mil­
czące miasto paraliżowała mu nogi. Wahał się, niezdecydowany, sam nie 
wiedząc, czego chce.

— No, to ja już pójdę, — powiedział wreszcie z nadzieją, że jego to­
warzysze zaczną go odmawiać od tego zamiaru. Zamiast nich odpowie­
działa mu noc równomierną serią dalekich strzałów, Znieruchomieli, tylko 
Rejzek wstał, jak pchnięty odzewem swych obaw.

— Automat, — powiedział Antosz.
— Gdzieś w mieście, — dodał Trnec
Nasłuchiwali, czekając na odpowiedź i dalszy ciąg. Ale noc pogrążyła 

się w ciszę jeszcze większą, z której występował tylko tym wyraźniejszy 
szum rzeczki. Znacznie później mieli się dowiedzieć, dla kogo były prze­
znaczone pierwsze strzały tej nocy.

W tej chwili sekretarz Tietze leżał nieprzytomny na podłodze swego 
pokoju, a jego żona wciśnięta w kąt krzyczała z przerażenia, patrząc 
W Osłupieniu jak mu się rozlewa pod głową coraz większa kałuża krwi.

Gdyby wyszli teraz na ulicę, widzieliby jak w zamierającym echu wy­
strzałów gasną światła w oknach jakby tylko czekały na ten rozkaz i jak 
Z miasta — prócz szczekania psów — znikają wszelkie ślady życia.

Słuchali z natężeniem, ale cisza wokół nich się nie zmieniała.
— Co to miało znaczyć? — spytał Antosz. — Załatwiali jakieś osobiste 

rachunki, czy co? Rosjan tu nie ma, więc nie może to być ich patrol.
— To był niemiecki automat, — zauważył Trnec. — Mam je jeszcze 

w uszach!
— Może to była przestroga? — odezwał się Rejzek.
— Przestroga? Jaka przestroga! — zirytował się Trnec. — A może 

mamy wziąć nogi za pas i uciekać, dlatego, że te bydlaki zabawiają się 
po nocy automatami?

— Gdyby się chcieli do nas dobrać, nie dawali by nam takiej prze­
strogi, — podtrzymywał go Antosz. — To raczej mógł być jakiś sygnał. 
Może się zwołują? Przypomnij sobie tylko te ich wehrwolfy. Bardzo bym 
się dziwił, gdyby ich tu nie mieli.

Trnec wychylił kieliszek koniaku, który dotychczas obracał w palcach 
i sapnął:

— Sygnał, — powiedział przez zaciśnięte gardło, nie przywykłem do tak 
mocnego alkoholu. — Akurat będą sobie dawali na potajemną wyprawę 
sygnał, który słychać aż w Kadaniu!

— Nie wierzę w wehrwolfy, — znowu odezwał się Rejzek. — W tych 
stronach nawet za Henleina trudno było ludzi rozruszać.

Bagar kręcił swym zwyczajem guzik u marynarki i szukał przyczyny 
swego niepokoju. Te strzały z pewnością coś znaczyły, ale czy to ma zwią­
zek z nimi? Nastrój wojny dotychczas go nie opuścił, a seria strzałów 
obudziła w nim starą^ wilczą nienawiść. Jest pokój i faszyści leżą na 
brzuchu. Ale jaki to będzie pokój? Co z niego potrafimy zrobić? Zaczekaj, 
nie śpie$2 się, myśl powoli. Przecież wiesz, co musimy zrobić. Raz się 
strzela, a potem trzeba pracować. Jedno i drugie jest równie ważne. Ener­
gicznie kręcił guzik. Nie, to nie było to, o czym należało teraz myśleć. 
Zęby przynajmniej tyle nie gadali!

— Światło! — powiedział.
Trnec przerażony odwrócił się do okien.
— jakie światło, co ty pleciesz?
— Jesteśmy tu jak na scenie — odparł Bagar. — Trudno sobie wyobra­

zić lepszy cel.
— Trochę przesadzasz — mruknął Trnec. — Jesteśmy przecież na pierw­

szym piętrze.
— Zapominasz o przeciwległym zboczu.
— Co tu długo gadać — wtrącił Antosz. — Wystarczy nam stojąca 

lampa
Wstał, podszedł do kontaktu i zgasił światła pod sufitem. Antosz miał 

szybkie, zwinne ruchy, wypływające z jego młodzieńczej, niezużytej siły. 
Dwoma krokami podbiegł do kontaktu, ruch ręką i już następny krok 
niósł go z powrotem. Kilkakrotny ostry gwizd śmignął mu koło głowy, 
tynk posypał się ze ściany akurat w tym miejscu, gdzie przed ułamkiem 
sekundy stał, i na dworze rozległ się terkot serii strzałów. Antosz przy­
siadł gwałtownie i krzyknął:

— Na ziemię!
•— Na ziemię! — powtórzył Bagar. «— I wszyscy właźcie pod okna

Zadyszani skupili się przy ścianie pod oknami. Kule świszcząc seriami 
przelatywały nad nimi i z głuchym dźwiękiem siekały miękkie obicia me­
bli, klaskały nieprzyjemnie o przeciwległą ścianę i rozbijały szkło na sto­
liku, przy którym przed chwilą smacznie popijali.

— Tfu, — splunął Antosz. — Ale nas Cisnęło o ziemię, co? Mają lekki 
karabin maszynowy. Patrzcie jak posiekali butelkę z koniakiem* Tego im 
nie daruję! , .

— Gdzie macie automaty — zwrócił się Bagar do Antosza i Trnca.
— Zostały obok, w jadalni — odparł Antosz. — Zaraz je przyniosę.
— Zaczekaj. Musimy najpierw pogasić światła!
W gabinecie paliła się stojąca lampa, w jadalni duży kryształowy ży­

randol nad stołem. Bagar wyciągnął pistolet, jednym strzałem rozbił ża­
rówkę w stojącej lampie, po czym starannie wycelował w kontakt w jadalni 
i wystrzelił dwa razy, raz po raz. Pokoje utonęły w ciemności.

— Jeszcze ty mi tu będziesz robił szkody! — oburzył się Trnec. — Jak­
by nie było dość tego co robią tamte bydlaki!

— Zupełnie jak w kowbojskim filmie — roześmiał się Antosz. — „Jack 
Wyciągnął kolt i zestrzelił lampę nad barem“.

Strzelanina zgasła razem ze światłem.
Bagar położył rękę na plecach Antosza i popchnął go z lekka.
— Możesz iść Antosz. Ale trzymaj się przy ziemi. Teraz prawdopodob­

nie zaczną walić w jadalnię. Sprawdź najpierw od drzwi jak wysoko 
celują.

— Bądź spokojny — odparł Antosz. — Mnie nie dadzą rady.
Słyszeli jak oddychając szybko i głośno z napięcia zaczął się posuwać. 

Zaledwie dotarł do drzwi, strzały odezwały się znowu. Strzelali teraz przed 
niego i za niego. Tam na zboczu, ktoś z głową na karku kierował ogniem. 
Do karabinu maszynowego przyłączyły się teraz — sądząc według odgłosu, 
najmniej dwa automaty oraz kilka karabinów szczekających krótko 
i ostro

Kule raz po raz przeszywały gabinet i jadalnię.
Antosz słyszał ich stukanie w deski stołu o kilka kroków przed sobą, 

a ponieważ spadały pod zbyt ostrym kątem, odbijały się i z gniewnym 
jazgotem uderzały o przeciwległą ścianę, gdzie mlaskały jak straszne po­
całunki. Antosz klęczał w drzwiach, oparty dłońmi o podłogę i śledził ich 
drogę. Niektóre uderzały o dolne okienne ramy i z gniewnym warczeniem 
wzlatywały w górę tłukąc kryształowe sześcianki w żyrandolu, który roz- 
dźwięczał się dzwoniącą melodią kruchego szkłu

(D. c. n.)



W otfpow/feefzf „Pafauaqowi“

Stołeczne zakłady podejmują apel
RTOWE

uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta
Sala ZWAWN im. Georgi Dymi­

trowa. Wielka, szeroka. Na suficie 
wiszą jeszcze różnobarwne dekoracje 
pozostałe po ostatniej zabawie. Na 
ścianach barwne girlandy. Tylko 
nad stołem prezydialnym transpa­
rent. Białe litery na czerwonym tle: 
„60 rocznicę urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta załoga Zakładów im. 
Dymitrowa uczci wzmożonym czy­
nem produkcyjnym“. Niżej: portret 
Prezydenta.

Za stołem prezydialnym przodowni 
cy pracy. Popis i Różycki z transfor 
matorni, Suski — z blacharni, Gra­
bowski — z montowni aparatów, 
Tarczyńska — z lakierni, Bąkowski.

Krótki referat. O co chodzi — wie 
dzą wszyscy. O wezwaniu robotni­
ków Pa-Fa-Wagu doniosło wczoraj­
sze radio, doniosły również gazety. 
Ba — doniosła nawet codzienna po­
wielana gazetka Zakładów im. Dymi­
trowa — „Migawka“. Toteż cała za­
łoga kilkuset ludzi — zgromadziła 
©ię tutaj, aby odpowiedzieć „pafawa- 
gowcom“.

Ledwo referent zszedł z mównicy, 
gdy na stół posypały się kartki pa­
pieru. Nierówne były te kartki i róż­
nym charakterem pisane, atramen­
tem czy ołówkiem, lecz treść była 
jedna. Zobowiązania!

600 ZOBOWIĄZAŃ
głos cyfrom i faktom, 
od nas oddadzą na- 

Dymitrowa, jej wolę wal 
i socjalizm.
600 zobowiązań. Suma 

1.063.643 zł.

Oddajmy
One lepiej 
strój załogi 
ki o pokój

Prawie
ogólna oszczędności

Hasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Gdzie naprawiać aparaty słuchowe?

Osoby o upośledzonym słuchu mu- * mienionych aparatów kierujemy pod
szą używać specjalnych aparatów, 
wzmacniających słuch. Są to aparaty 
produkcji NRD, które można nabyć 
w kraju. Cena takiego a,par a tu z 
dwoma mikrofonami wynosi około 
170 zł. .

Aparat starcza na okres około 5 mie­
sięcy. Zmartwieniem Ich posiadaczy jest 
to, że gdy psuje się tylko jedna z części 
bezużyteczny staje się cały aparat. Od 
dwóch lat zwracam się do Centrali Han­
dlowej Przem. Metalowego w Łodzi o na­
prawę aparatu. Niestety, Centrala nie po 
siada odpowiedniego warsztatu napraw.

Osób, używających aparatów słu­
chowych, jest w Polsce wiele. Gorą­
cym ich pragnieniem jest możność 
naprawy częstych uszkodzeń.

S. P.
(Nazwisko i adres znane Red.). . ... . *

Słuszny, naszym zdaniem, projekt 
uruchomienia warsztatu napraw wy-

Zcbowiązania produkcie kobiet
dla uczczenia 8 marca

Zbliżający się Międzynarodowy 
Dzień Kobiet mobilizują rzesze ko­
biet do jeszcze pełniejszego niż do­
tychczas włączenia się w dzieło so­
cjalistycznego budownictwa.

Kobiety Krakowskich Zakładów 
Konstrukcji Maszyn podjęły ponad 
100 indywidualnych zobowiązań pro­
dukcyjnych. ’ l

W Katowicach w sortowni kopalni 
„Wujek“ kobiety (postanowiły osiąg­
nąć maksymalną czystość węgla.

Kobiety z działu manipulacij - 
Szczecińskich iZak. Włókien Sztucz­
nych postanowiły zaoszczędzić 38 tys. 
zł.

W woj. gdańskim kobiety spółdziel 
nf produkcyjnej „Zdobycz Chłopska“ 
w Kokoszkowych postanowiły odsta­
wić w br. do zlewni 80 stys. litrów 
mleka od krów hodowanych na dział 
kach przyzagrodowych.

na dzień 6 marca 1952 r. (czwartek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15 25 Wiadomości B 05 

t.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 'Wszechnica Radiowa

I. 35 Polskie pieśni 7.20 Muzyka 7.50 Ka­
lendarz radiowy 8.00 Koncert 9.15 Koncert 
solistów 10.00 „Sędzia“ — ode. opow. W. 
Szałaginowa 10.20 Melodie operetkowe
II. 00 Lekcja języka rosyjskiego 11.15 Mu­
zyka i aktualności 11.45 Głos mają kobie­
ty 12.15 Muzyka 15.30 Aud. dla dzieci 
16.20 Koncert 17.00 Muzyka 17.15 Wszech­
nica Radiowa 17.30 Aud. z cyklu: „Ty­
dzień Muzyki Rumuńskiej w Polskim Ra­
dio“ 18.00 Mikrofonem po kraju 18.20 Mó­
wimy o projekcie Konstytucji 18.30 Ta­
neczna muzyka ludowa różnych narodów 
19.00 Lekcja języka rosyjskiego 19.20 Aud. 
dal młodzieży 20.35 Kwadrans radzieckich 
piosenek 20.50 „Arcydzieła muzyczne są 
dla wszystkich“ — aud. sł.-muz. w oprać. 
H. Swolkienia 21.30 „Na fali humoru i 
satyry“ 21.45 „Piękne głosy“ (Toti dal 
Monte, Tito Schlpa) 22.00 „Wisła wypływa 
spod Baraniej“ — aud. z cyklu: „Z bie­
giem Wisły i Odry“ 22.30 Rosyjska mu­
zyka kameralna.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13 25 Wiadomości 5.05 

8.30 7.55 1 7.00 21 00 23.50.
6.15 Chóry radzieckie 6.50 Koncert 7.20 

Muzyka 7.50 Kalendarz radiowy 14.15

BANKOWA 
NIEPORADNOŚĆ

Bardzo miłe — małe „Ży 
cie“. Czy Bank Inwesty­
cyjny nie zauważył dotych­
czas, w jak przykrych wa­
runkach pracować muszą 
jego urzędniczki w tzw. 
biurze przepustek, które 
raczej winno się nazywać 
„kabiną grypy, anginy, 
chrypki, zapalenia płuc i 
innych schórzeń“, wynika­
jących z niesłychanych 
przeciągów przy okienku 
dla interesantów.

Należy przypuszczać, że 
Wydział Gospodarczy Ban­
ku nie orientuje się wi­
docznie, że przyczynę

Plan marca zostanie wykonany w
104 proc. Plan I kwartału w 105,8 
proc. Plan drugiej dekady kwiet­
nia wykonany będzie do 18. Plan 
zaś kwietnia wykonany w 105 proc. 
Brygada Izdebskiego wyprodukuje 

50 trans formaler ów ponad plan. Bry 
gada im. Feliksa Dzierżyńskiego plan 
marca 1 kwietnia przekroczy o 10 
proc. Brygada Łady wykona plan 
marcowy dwa dni wcześniej. Ze­
non Rakos i Jan Grabowski odda­
dzą 20 dodatkowo wyprodukowanych 
odgromników. Wydajność pracy w 
marcu podniesie się o 3 proc, w ßto- 
sunku do stycznia, kwiecień zaś przy 
niesie dalszy jeden procent wzrostu.

Załoga podjęła długofalowe zobo­
wiązanie pogłębienia rytmiczności 
produkcji. W kwietniu produkcja od 
bywać się będzie według planów 
dziennych.

Do końca marca powstaną ponadto 
trzy nowe robotniczo - inżynieryjne 
zespoły racjonalizatorskie. Zaś racjo­
nalizatorzy indywidualni opracują 20 
nowych pomysłów.

Płyną i płyną zobowiązania. Stół 
prezydialny jest niemail całkowicie 
zakryty wyrywanymi z notesów, kar 
teczkami. Wyliczyć treści wszystkich 
ni epodobna. (R t)

KONIEC ROKU 30 CZERWCA
Robotnicy, technicy 1 inżyniero­

wie zakładów IM. KOMUNY PA­
RYSKIEJ postanowili plan produk 
cji II kwartału wykonać do 18 
kwietnia br. a zadania trzeciego 
roku Planu 6-letniego — do 30 
czerwca br.

adresem Ministerstwa Drobnej Wy­
twórczości. (Red.)

NOWEJ WARSZAWYNOWE

Jeszcze fzybciej, niż dotychczas,' 
będą rosły piękne bloki Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Zało­
ga tej największej w stolicy budo­
wy zobowiązała się bowiem wczoraj 
— (Ha uczczenia zbliżające] się 
60-tej rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta oraz dla godnego 
powitania Święta 1 Maja — wzmóc 
tempo pracy i wiele robót zakończyć 
przed ustalonym terminem.

Na zdjęciu — widok na zarysowa­
ny już wyraźnie główny plac MDM 
i przylegające doń bloki w budowie.

Foto Wł. Piotrowski.

Wspomnienia robotnicze A. Bobruka 14.30 
Muzyka 14.50 Koncert 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dzien­
nik warszawski 16.35 Muzyka 16.45 Aud. 
sportowa 17.05 Odpowiedzi „Fali 49“ 17.15 
Reportaż zastępcy kdpjtana radzieckiego 
statku Askold Janowskiego „W portach 
malajskich“ 17.30 Muzyka 17.40 Górnicy — 
scenka słuchowiskowa A. Drozdy 18.00 Dla 
każdego coś miłego 19.00 Radiowy Express 
Wieczorny 19.20 Muzyka 19.30 Muzyka 1 
aktualności 20.00 Koncert 20.40 „Zadanie 
zostało wykonane“ — aud. z cyklu: „Szła 
kiem walk“ 21.30 Mówimy o projekcie 
Konstytucji 21.40 Utwory fortepianowe 
komp. polskich 21.50 Wszechnica Radiowa 
22.10 Aud. z cyklu: „Tydzień Muzyki Ru­
muńskiej w Polskim Radio“ 22.45 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I
12.00 Koncert orkiestry ludowej Wszech 

związkowego Radiokomitetu 16.30 Audycja 
słowno-muzyczna „W ojczystym kraju“ 
22.35 Alaniew: Trio na skrzypce, forte­
pian i wiolonczelę 23.00 Pieśni rosyjskie. 
Moskwa II

15.00 Koncert utworów kompozytorów 
ormiańskich 17.00 Głazunow: V. Symfonia 
17.00 Rosyjski chór góralski 22.05 Koncert 
wybitnych solistów 22.35 Koncert estra­
dowy.

Okruchy Stolicy
przeciągów usunąć mo­
gą dwa — trzy arku­
sze sklejki (dykty), któ­
re wypełnią brakującą 
część ścianki działowej w 
kabinie. O czym przypomi­
na uprzejmie częsty w 
Banku Inwestycyjnym — 
interesant St. R.

CZARNO I BIAŁO
Zewnątrz białe. W prze­

kroju ciemna spirala, niby 
w strucli makowej. Tak 
wygląda bochenek białego

Chleba z etykietką: WSS. 
Piekarnia Nr 6 B ul. San­
domierska 23. A po co cie­
mna spirala?... Nie wiem. 
Rozwiązywałem różne za 
gadki w Chlebie, ale ta 
zastanowiła mnie szczegól­
nie. Po bliższym zbadaniu 
warstw, stwierdziłem, że 
bochenek powstał z dwóch 
gatunków ciasta: jasnego 
i ciemnego i stąd owa ar­
tystyczna spirala.

Nie brzydko naprawdę 
wypadł ten fokus. Pytam

A oto niektóre indywidualne zo­
bowiązania członków załogi tej fa­
bryki:

Inż. Brodowski i Wróbel rozszerzą 
stosowaną już w tej fabryce metodę 
Kowalowa na dwa następne działy, 
co powiększy wydajność o 10 proc. 
Galwanizernia, stolarnia i montaż 
stojaków, stosując metodę Korabiel- 
nikowej, będą pracować 3 dni w każ 
dym miesiącu na zaoszczędzonym su 
rowcu i materiale odpadowym — cy 
nie, kadmie, niklu, drewnie i oliwie.

Szypulski, Kamiński, Symon, Szulc, 
Udział, Gniadek i wielu innych — 
to ludzie zakładów im. Komuny Pa­
ryskiej, którzy swoją pracą 1 pomy­
słami racjonalizatorskimi chcą razem 
z milionami robotników uczcić 60 
rocznicę urodzin Prezydenta Bolesław 
wa Bieruta, którzy chcą wzmożonym 
wysiłkiem powitać Święto Pracy — 
1 Maja, (bas)

MDM WZYWA MURANÓW
Ponad 2 tysiące budowniczych 

MDM-u zabrało się w auli Politech­
niki Warszawskiej, aby odpowiedzieć 
na wezwanie Pafawagu. Przyszli tu 
wprost z rusztowań nowego śródmie 
ścia nowej Warszawy, aby złożyć zo 
bo wiązania o oddaniu do użyku no­
wych izb.

I tak: do 1 maja robotnicy MDM 
przekaźą przedterminowo lokato­
rom, w bloku 2a, 52 izby, a w blo­
ku 2 b — 95 izb mieszkalnych.

W wyniku podjętych zobowiązań 
plan produkcyjny na miesiąc ma­
rzec i kwiecień zostanie przekroczo 
ny o 1.729.000 zł, co pozwoli na 
wybudowanie dodatkowej kubatu­
ry w ilości 7.500 m sześć.

Zobowiązania produkcyjne bry­
gad zespołów i poszczególnych ro 
botników dadzą dodatkową produk 
cję wartości 46.100 roboczogodzin. 
Zespoły murarskie podjęły zobo­

wiązania zaoszczędzenia materiałów 
budowlanych, jak cementu i cegły, i, 

ŚRÓDMIEŚCIE

W powiecie ,Jzarażonqnr' spekulacją

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
TERAZ ODSTAWIĄ WSZYSCYr £ 1

do 
brał 
któ- 
już

Pow. garwoliński, w marcu.
Było już dobrze po południu, kiedy 

przewodniczący GRN przyjechał 
Osiecka. Wracał z Garwolina, gdzie 
udział w powiatowej odprawie, na 
rej miały być omawiane gotowe 
gminne plany obowiązkowej odstawy 
zwierząt rzeźnych. Niezbyt pochlebnie 
musiała wypaść na odprawie jego gmi­
na, gdyż przewodniczący był nachmu­
rzony.

Nie zdejmując nawet kożucha, zebrał 
swoich pracowników na naradę.

— Termin przedłużony nie będzie — 
powiedział. — Mieliśmy dość czasu na 
dokładne ustalenie z każdym chłopem w 
naszej gminie, terminów odstaw. Wiele 
gmin zrobiło plany na czas. Gminy 
Ułęż i Stężyce nawet pochwalili na od­
prawie. A ja musiałem nasłuchać się za 
nasze guzdranie. A przecież u nas tylko 
kilku gospodarzy, co to nie przyszli 
na zebrania gromadzkie, nie zaplanowa­
ło swoich odstaw. Trzeba jeszcze dziś 
jechać do nich i dowiedzieć się. Na ju­
tro plan musi być gotowy.

Nie minęło pół godziny — płozy sań 
skrzypiały po śniegu. Jechaliśmy do gro 
mady Łucznica. Spora to gromada, roz­
rzucona na przestrzeni blisko 3 km, w 
malowniczym zakątku, pełnym wznie­
sień i dolin. W chatach zapalały się pierw 
sze światła. Na nasz widok sołtys się u- 
cieszył.

— O, dobrze żeście przyjechali. Chcia

się tylko, czy można śmia­
ło jeść?

ARCYBRUDY
Wchodząc na Klatkę scho 

dową w oficynie ddmu 
przy ul. Wiejskiej 16, do- 
stajemy drgawek i robi 
się nam nieswojo na wi­
dok brudów, jakie tam pa­
nują. Administracja domu 
wylepiła całą klatkę scho­
dową nalepkami z napisem 
„Dbaj o czystość“. Ktoś 
dowcipny dopisał ołów­
kiem „Do administracji“ — 
tam też zgłaszamy prośbę 
o ratowanie klatki schodo­
wej przed brudami — mie­
szkańcy oficyny przy ul. 
Wiejskiej 16.

Wyniki podjętych zobowiązań poza 
przyspieszeniem budowy i uzyska­
niem dodatkowych oszczędności usu­
ną dotychczasowe wady w wykonaw 
stwie przewodów wentylacyjnych 1 ko 
minowych, robót posadzkarskich, tyn­
karskich, instalacyjnych i innych.

Operatorzy i konserwatorzy sprzętu 
zobowiązali się przystąpić do współ­
zawodnictwa o lepszą konserwację 
sprzętu, co podniesie wykorzystanie 
go z 80 na 85 proc. Personel inży­
nieryjno - techniczny MDM zobowią 
zał się zorganizować do 20 bm. klub 
racjonalizatorów, a pracownicy wy­
działu technicznego — dwie bryga­
dy racjonalizatorskie. Kierownictwo 
budowy zobowiązało się na 1 maja 
otworzyć wzorową świetlicę i stołów 
kę. Kierownicy budów do 18 kwiet­
nia postanowili przebudować miejsca 
wypoczynku wszystkich załóg na bu 
dowach.
Podejmując te zobowiązania, zało 

ga MDM, w liście do Prezydenta Bo­
lesława Bieruta — przyrzekła starać 
się, aby zobowiązania zostały w ter­
minie i z nadwyżką wykonane. Rów 
nocześnie budowniczowie MDM wez­
wali wszystkie załogi budowlane, a 
szczególnie załogę Muranowa do 
współzawodnictwa dla jak najgodniej 
szego uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta. (RAD),

Wyjazd polskich pięściarzy
na moskiewski turniej

4 b.m. wyleciała samolotem do Mo­
skwy 20-osobowa ekipa pięściarzy pol­
skich na międzynarodowy turniej bok­
serski.

W skład ekipy wchodzą następujący 
zawodnicy:

Kukier, Kasperczak, Woźniak, Niedź- 
wiedzki, Drogosz, Matloch, Kudłacik, 

iF A

łem już sam iść na gromadę. Ale wie­
cie, chłopom trzeba dokumentnie tłu­
maczyć, bo się dopytują co i jak. A ja 
tam sam nie bardzo jeszcze wiem — ty­
le w tej uchwale różnych punktów. Je­
szcze co źle powiem.

NIE WIEDZIAŁA...
Katarzyna Żuraw siedziała przy ko­

łowrotku i snuła lnianą nić. Wytarła 
fartuchem ławę i prosiła siadać. Wie­
działa już o co chodzi i nie dała dojść 
do słowa.

— Marną mamy ziemię — żyjemy 
właśnie z hodowli. Mąż pojechał do sy 
na w Koszalińskie, to ja na zebranie 
nie mogłam przyjść. Ale wywiedziałam 
się, że mamy dać 108 kg. Mam już tro­
chę podchowaną świnię, to oddam w 
kwietniu. Do tego czasu będzie miała 
już chyba ze 150 kg. To już druga w 
tym roku. Pierwszą z kontraktacji od­
stawiłam w lutym. Miała 148 kg.

Mówiłaby jeszcze, gdyby nie przer­
wał jej przedstawiciel GRN Witak.

— Jeśli zakontraktowaliście na luty i 
odstawiliście w tenmilnńe, to już macie 
oboiwdiązak wykonany. Jeśli zakcnferaktu 
jecie jeszcze tę drugą, to dostaniecie 
30 proc, premii, a za każdy kilogram 
żywca — 4 kg węgla i 80 deka paszy, 
a jeszcze ulgę z podatku i w skupie zbo­
ża.

Gospodyni aż zerwała się ze stołka. 
Witak przeczytał jej odpowiedni punkt 
uchwały.

— No i patrzcie, — powiedziała — 
Pewnie, że zakontraktuję, a na jesień 
jeszcze jedną podchowam. Dobrze, żeś­
cie mi powiedzieli. Bo te spekulanty z 
Karczewa, co tu czasem się kręcą po 
gromadzie, namawiali, żeby nie kontrak 
tować.

JAK WSZYSCY TO WSZYSCY
Wędrowaliśmy dalej od chałupy do 

chałupy. Powoli wypełniały się luki w 
planie gromadzkim.

Władysławowi Frączykowi przypada 
odstawić 242 kg. Po naradzie z żoną po­
stanowił w pierwszym półroczu do czer­
wca sprzedać sztukę 140 kg, a drugą 
podchować do jakichś 160 kg i odstawić 
w listopadzie, a nadwyżkę 60 kg zakon­
traktować.

FIS I oddany do użytku 
Narciarze walczą o tytuły

Zakopane w marcu.
Zakopane przygotowuje się do naj 

większej tegorocznej imprezy nar­
ciarskiej. Dzisiaj rozpoczną się tutaj 
mistrzostwa Polski, które trwać bę­
dą 5 dni. W Zakopanem przebywają 
od kilku dni zawodnicy wszystkich 
niemal zrzeszeń ßportowych łącznie 
z olimpijczykami, którzy po trudach 
norweskich tras odpoczywają teraz, 
trenując na naszj^ch trasach.

Mistrzostwa Polski poprzedziły we 
wnętrzne zawody poszczególnych zrze 
szeń sportowych. Poziom tych zawo­
dów był bardzo różny. Najlepiej za­
prezentowali się zawodnicy Gwardii, 
CWKS i AZS, rekrutujący się w du 
żej części z okręgu krakowskiego. 
Słabszy poziom, szczególnie w kon­
kurencjach kobiecych, wykazali re­
prezentanci związkowych zrzeszeń 
sportowych. Narciarze LZS, którzy 
na zeszłorocznej Spartakiadzie zajęli 
drużynowo szóste miejsce, wykazują 
w tym roku mniej żywotności.

Podobnie jak w roku ubiegłym, 
główne zainteresowanie skupiać się 
będzie na konkurencjach alpejskich. 
Atrakcyjność zjazdu zwiększa odda­
nie wreszcie do użytku trasy FIS I, 
W porównaniu z trasami olimpijski­
mi FIS I jest co prawda stosunko­
wo łatwy, szczególnie w tym roku, 
kiedy wielkie opady wyrównały fa­
listość trasy. Dla większości naszych 
zjazdowców trasa ta będzie jednak 
wielką próbą ich umiejętności. Ro­

Sadowski, Krawczyk, Chychła, Mu- 
sjaŁ, Nowara. Grzelak, Jądrzyk, Go- 
ściański.

Ponadto wyjechali trenerzy Sątam i 
Majchrzycki oraz sędziowie Neuding i 
Kowalski.

Kierownikiem ekspedycji jest ob. 
Springer.
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* Zamaszyście podpisał listę i zaczął 
opowiadać. Wspomniał, jak to przed 
wojną przychodził handlarz, umawiał 
się, godzinami się targował, chcąc za­
płacić najniższą cenę i wykorzystać chlo 
pa. Ale ckłop nie zawsze chciał przy­
bić cenę dłonią w dłoń, jak to było w 
zwyczaju. Wtedy handlarz nasyłał swe­
go wspólnika, który oferował jeszcze 
niższą cenę. No i chcąc nie chcąc chłop 
sprzedawał świnię z dużą stratą.
— Dziś jest inaczej — ciągnął Frą- 

czyk. — Jak się chce sprzedać, to wia­
domo gdzie iść — do Gminnej Spółdziel 
ni Ale dlaczego ja mogę kontraktować 
świnie i mnie się to opłaca, a taki Kę­
dziorek w Jaźwinach — bogaty gospo­
darz — choć miał 6 sztuk, a z tego 2 
po 180 kg — zakontraktował tylko jed­
ną. Albo Szymczyk z Ponurzycy. Miał w 
chlewni 11 sztuk świń, a zakontrakto­
wał tylko 3. Resztę sprzedał na „lewo“. 
A teraz jak wszyscy mają dawać mięso 
dla miasta, to wszyscy. No nie?

WPŁYW KARCZEWA
Późnym wieczorem wracaliśmy do gmi 

ny z gotowym już planem obowiązko­
wych odstaw i ustalonymi przez chło­
pów terminami. Dłuższy czas jechaliś­
my w milczeniu. Przedstawieciel GRN 
przypomniał sobie w pewnym momencie 
naszą rozmowę z Frączykiem.

Istotnie sprawa, o której wspomniał 
Frączyk nie jest błaha, zwłaszcza dla 
powiatu garwolińskiego, który graniczy 
z osławionym ośrodkiem spekulacji mię 
sem — Karczewem.

Spekulanci Karczewa na skutek nie­
zbyt zdecydowanie prowadzonej z nimi 
walki, w dalszym ciągu rozwijali swoją 
działalność i promieniowali na okolicę. 
Usiłowali nawet stworzyć z Łaskarzewa 
drugi ośrodek spekulacji mięsem, ale 
garwolińska MO do tego nie dopuści­
ła.

Spekulacyjna działalność kułaków i 
handlarzy mięsem wpływa również na 
wykonywanie planów kontraktacji. Np. 
gmina Kłoczew, położona daleko od Kar 
czewa, w styczniu br. zakontraktowała 
509 sztuk zamiast zaplanowanych 497 
tuczników. Natomiast gminy bliżej po­
łożone, planów styczniowych nie wyko­
nały. Gmina Sobienie Jeziory zamiast 
planowanych 382 sztuki zakontraktowa­
ła w styczniu 140 sztuk, gm. Osieck za­
miast 199 sztuk zakontraktowała tylko | Druk. RSW 
37 sztuk.

zegranie zjazdu na FIS I może w 
dużym stopniu zmienić układ pierw­
szych miejsc.

Najlepsze miejsce z Polaków w 
Oslo oraz zwycięstwo na zeszłorocz­
nej Spartakiadzie typują Roja-Gąsie- 
nicę na zwycięzcę zjazdu. Dziedzic, 
Wawrytko II, Płonka, Czarniak, Ciap 
tak-Gąsienica to ci, którzy są w sta 
nie zagrozić Rojowi.

W slalomie zwykłym i gigancie 
walkę o pierwsze miejsce będą toczyć 
Ciaptak - Gąsienica, Dziedzic, Naor- 
niakowski, J. Marusarz i Schindler. 
W konkurencjach kobiecych przo­
duje Grocholska. Tutaj interesować 
nas będzie liczba startujących zawo­
dniczek, od czego zależy podniesienie 
poziomu naszego narciarstwa kobie­
cego.

Kombinacja klasyczna odbywać się 
będzie bez Daniela Krzeptowskiego, 
który nie zdążył jeszcze wyleczyć 
kontuzji z Oslo. Kula, Grandys, Taj 
ner — to główni pretendenci do ty­
tułu. Na 18 km jeszcze raz zobaczy­
my pojedynek Kwapień — Bukow­
ski, przy czym interesować nas bę­
dzie postawa młodego Styrczuli.

Na skoczni Holmenkollen, St. Ma­
rusarz przegrał z Wieczorkiem. Nie 
przypuszczamy jednak aby to się mo 
gło powtórzyć na Krokwi. Wszystko 
przemawia za tym, że „dziadek“ je­
szcze raz zagarnie młodzieży tytuł 
sprzed nosa.

(Zg)

na By-

się na-
kobiet

¥
W dniach 6—11 bm. odbędą się w Zako- 

- panem narciarskie mistrzostwa Polski, 
oficjalne otwarcie zawodów nastąpiło w 
środę 5 bm. o godz. 15 ej w Wojewódz­
kim Ośrodku Kultury Fizycznej 
strem („Imperial“).

Program mistrzostw przedstawia 
stępuj ąco: 6 bm. sztafety
i mężczyzn oraz bieg zjazdowy męż­
czyzn na trasie FIS 1, 7 bm. skoki do biegu 
złożonego oraz slalom specjalny kobiet i 
mężczyzn, 8 bm. bieg 10 km kobiet i 18 km 
mężczyzn (otwarty i złożony), bieg zja­
zdowy kobiet na trasie FIS 2, 9 bm. otwar­
ty konkurs skoków na dużej Krokwi, 10 
bm. bieg na 30 km. oraz slalom - gigant 
kobiet i mężczyzn.

Otwarcie 
mistrzostw Polski w hokeju

Na Torkacie w Katowicach odbyło się 
uroczyste otwarcie mistrzostw Polski w 
hokeju na lodzie.

W pierwszym meczu Górnik pokonał 
Budowlanych 7:0 (2:0, 1:0, 4:0). Górni­
cy mielt zdecydowaną przewagę, zdoby 
wając bramki ze strzałów trzech braci 
Wróbli oraz Penczka, Langera, Polesa 
i Ziaj i.

W drugim meczu Unia wygrała z 
Kolejarzem 8:3 (1:0, 3:2, 4:1). Koleja­
rze nawiązali równorzędną grę w 
dwóch pierwszych tercjach. W trzeciej 
tercji zdecydowaną przewagę miała 
Unia, dla której bramki zdobyli: Bur­
da —- 3, Lewacki — 2 oraz Kurek, 
Csorich i Jeżak. Dla Kolejarza: Rypyść 
— 2 i Dybowski — 1.

A tymczasem prawie codziennie uja­
wniano „lewe“ transporty mięsa z tych 
gmin. Na furmance kułaka Jana Wy­
rzykowskiego z Wólki Ciechanowskiej 
znaleziono poćwiartowanego wieprza. U 
Stanisława Somińskiego w Sobolewie 
odkryto warsztat masarski 1 ok. 200 kg 
mięsa. U Józefa Kozickiego z Puznowa 
znaleziono 5 łbów wieprzowych i wiele 
kilogramów słoniny 1 mięsa. Tak oto 
mięso i tłuszcze przeciekało na czarny 
rynek.
Uchwała o obowiązku odstawy zwie­

rząt rzeźnych odetnie dopływ do pun­
któw spekulacji trzody chlewnej, pocho 
dzący przede wszystkim od kułaków, 
którzy uchylali się od udziału w kon­
traktacji.

Jest jeszcze jedna sprawa. Treść u- 
chwały musi być znana wszystkim 
chłopom. Pośpiech pierwszych dni, kie­
dy trzeba było w krótkim czasie zapoz­
nać chłopów z uchwałą i jednocześnie 
opracować plany i ustalić terminy, nie 
pozwolił na dokładne jej przeanalizowa 
nie i przedyskutowanie.

Zwłaszcza niezbyt dobrze orientują 
się w zagadnieniach dostaw i kontrakta 
cji ci chłopi, którzy z różnych powo­
dów na zebraniach nie byli. Mogliśmy 
się o tym przekonać choóby na przykła 
dzie gromady Łucznica. Dlatego też 
aktyw gminny powinien dołożyć starań, 
aby zapoznać z uchwałą wszystkich bez 
wyjątku chłopów.

Tadeusz Pojmański

Str.

ALBERT E. KAHN
ZDRADZONY NARÖD

420 zł 20.—
„CZYTELNIK“

K 4354-1

Gimnastycy radzieccy
na Węgrzech

Grupa gimnastyków radzieckich wy 
jechała 4 b.m. na Węgry, gdzie weź­
mie udział w kilku towarzyskich za­
wodach z gimnastykami węgierskimi.

W skład ekipy radzieckiej wchodzą 
czołowi gimnastycy i gimn as tyczki: 
Urbanowicz, Minajczewa, Czukarin, 
Seryj, Szaginian i inni.

„PRASA“, Marszałkowska 3/1.
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Walka o cłileb
zakończy się zwycięsko

Wyniki wiosennej akcji siewnej za­
leżą przede wszystkim od sprawnego 
i dokładnego jej przygotowania. Mo­
ment ten wziął pod uwagę Rząd RP 
uchwalając 20 ub. m. wytyczne i 
Szczegółowe etapy tych przygotowań. 
W myśl tej uchwały należy spraw­
dzić w dniach 14 i 15 bm. „gotowość“ 
wszystkich jednostek biorących udział 
w akcji siewnej.

I tak do 15 bm. rady narodowe 
muszą przeprowadzić rzetelną kontro­
lę przygotowań poszczególnych jed­
nostek administracyjnych — powia­
tów, gmin i gromad. CRS zajmie się 
postawieniem na nogi zaniedbanych 
GS. Delegaci ekspozytury PÖM do­
konają skrupulatnej kontroli swych 
placówek pod kątem uruchomienia 
ja^ najwięcej maszyn rolniczych.

Największa odpowiedzialność spo­
czywa naturalnie na radach na­
rodowych, które wspólnie z przedsta­
wicielami wszystkich zainteresowa­
nych jednostek powinny 9 bm. na spe­
cjalnych sesjach omówić plany wio­
sennych siewów i to zarówno plan 
projektowany przez powiat, jak i plan 
oddolny, zatwierdzony na zebraniach 
gromadzkich, spółdzielczych i PGR-ow 
skich. Każdy rolnik musi wypowie­
dzieć się nie tylko na temat przygo­
towań do siewów, ale także 
przybliżeniu spodziewany 
z ha.

Późniejsza analiza tych 
będzie sprawdzianem ludzkiej pra­
cy, ambicji i wysiłku każdego rol­
nika. Im więcej będzie dyskusji, im 
więcej padnie krytycznych słów pod 
adresem aktywu rolnego, im więcej 
wydobędzie się zawczasu niedoc ą- 
gnięć i braków — tym lepiej, bo bę­
dzie można je w porę usunąć.
W dalszym etapie, 16 bm., odbędą 

Bię sesje wszystkich GRN. W tym to 
dniu przewodniczący rad złożą spra­
wozdania z przebiegu dotychczaso­
wych przygotowań do akcji siewnej.

Powyższy harmonogram prac ak­
tywu rolnego w przededniu wio­
sennych siewów podał do wiadomo­
ści rady przewodniczący prez. Woj. 
R. N. M. Moczar w czasie ostatniej 
sesji. Podkreślając olbrzymią wagę, 
jaką przywiązuje Rząd Polski Ludo­
wej do tegorocznych siewów, do jak 
najszybszego nadrobienia różnicy w 
tempie rozwoju rolnictwa w stosun­
ku do przemysłu ob. Moczar zwró­
cił się z apelem do całego społeczeń­
stwa, aby akcję siewów wiosennych 
potraktowało jako najbardziej pil­
ne — BOJOWE ZADANIE.
W akcji tej nie może zabraknąć ani 

aktywu ZSCh., ani ZMP. Przygotowa­
nia muszą zakończyć się w określo­
nym terminie. Muszą one zmobilizo­
wać wszystkich, bowiem walka' u wy­
niki produkcyjne i szybkie . przepro­
wadzenie siewów wiosennych jest wal 
ką o chleb dla milionów ludzi, pracu­
jących w wielkim dziele pokojowego 
budownictwa, (il).

nasiticjfa interuj^ncgi

podać w
urodzaj

wyników

Nie będzie już ,,rekordów“ w ospałym 
żelowaniu butów w spółdzielni ,,Rekord“, 
bowiem placówka ta otrzyma części za­
mienne do nieczynnej maszyny łątkowej, 
(prez. MRN-105/52).

Ob. Talarowski kontroler biura księgo­
wości DOKP po zajściu z ob. Lemieszczu- 
kiem udał się do samochodowni celem przy 
pilnowania tam pracy. Za niewłaściwe za­
chowanie się przy opuszczeniu biura ob. 
Talarowski jednak został ukarany. (DOKP/ 
KSSF-239/2/52).

Obywatele Pisza w dalszym ciągu będą 
do reszty zdzierać zelówki szukając sze­
wca w promieniu 20 km od miasta, jeżeli 
spółdz „Odbudowa Mazurska“ nie wyku­
pi materiałów na odbudowę przydzielone­
go budynku, tak jak to miało miejsce 5 
bm. Spodziewamy się , że zgodnie z urno 
wą spółdz. „Odbudowa“ odda 29 bm. odre­
montowany budynek do użytku zw. bran 
iowemu skórzanych spółdz. pracy w Pi­
szu. (ZBSSP-975, 52).

*
W okresie gołoledzi wszyscy pracowni­

cy ZOM byli zatrudnieni posypywaniem 
chodników, na co zużyto 260 m3 piasku. 
Wskutek tego ZOM nie mógł jednocze­
śnie usuwać śmieci. 18 bm. uprzątnięto 
śmieci z ul. Okopowej. (MRN-8/24/52).

¥
Odpowiedzialność za usterki w spraw­

nej obsłudze pasażerów przez personel bu 
fetu na st. Olsztyn Główny ponosi prze­
ważnie publiczność zalegająca salę bufe­
tową, a nie korzystająca z konsumpcji. By 
loby niezmiernie pożądane, by publicz­
ność korzystająca z bufetu zechciała nie­
co kulturalniej zachowywać się przy sto­
likach, a także w stosunku do personelu 
bufetowego. (KZG).

¥
Poza tym kwitujemy wyjaśnienia z 

wydz. elektrotechn. z 3 bm. prez. MRN 
Szczytno z 11 bm., DOKP 229/6/52, 
CUSiK 451/52, Prez. Woj. R. N. 168/52,

CO j GDZIE ?8
Teatr im. St. Jaracza w Olsztynie ~ 

„Sułkowski“, godz. 19.30 (przedstawienie 
zamknięte)

w Braniewie — „Zwykły człowiek“
KINA

Awangarda — dziś i jutro „Goal“, prod. 
radź., godz. 16.45 i 19

Odrodzenie —- Dziś i jutro „Grzesznicy 
bez winy“, prod. radź., 17 i 19.30

Polonia — dziś i jutro „Zwycięskie
Skrzydła“, prod. czeskiej, godz. 16.30 i 19

DYŻURY APTEK
Apteka dyżurna — Społeczna nr 37, ul. 

Partyzantów 30

Druk. RSW „PRASA“, Marszałkowska 3/5. 
3B-14737

Silnik
elektryczny

16—20 KM 2890 obr./min. 
w dobrym stanie hermety­
czny zakupimy. Oferty 
Grodzisk Maz., Narutowi­
cza 11 Groclziękie Zakłady 
Przemysłu Terenowego.

niedociągnięcia w pracy MPRB
(1) Wiele słów surowej krytyki pa- 

dło na ostatniej sesji Woj. R.N. po-d 
adresem miejskiego przedsiębiorstwa 
remontowo-budowlanego. W woje­
wództwie olsztyńskim znajduje się 
dużo budynków mieszkalnych, uszko 
dzonych wskutek działań wojennych, 
a wiele domów przez wiele lat nie 
było konserwowanych. Zagadnienie 
to nabiera szczególnej wagi w zwią­
zku z zagęszczeniem naszych miast 
na skutek uprzemysłowienia kraju. 
W tych warunkach remonty należa­
ło uskutecznić z większą staranno­
ścią i sumiennością. Sumy przyznane 
na ten cel oraz materiały budowlane 
powinny być celowo, oszczędnie i na 
leżycie wykorzystane.

Tymczasem prace remontowe wy­
konywane przez MPRB w Olsztynie 
nastręczają wiele uzasadnionych za­
strzeżeń ze strony zainteresowanych 
obywateli. Świadczą o tym liczne 
przykłady.

Odnawiając mieszkanie ob. Łuciaka przy 
al. Warszawskiej 77 wybito w ścianach 
otwory, celem podłączenia sieci wodocią­
gowo-kanalizacyjnej, a po założeniu rur 
otworów tych nie zamurowano, jakkol­
wiek kosztorys przewidywał i tę koniecz-

ną czynność. Roboty stolarskie wykony­
wane są z reguły niedbale. Ramy okien­
ne są źle dopasowane do futryn. Poza 
tym MPRB niejednokrotnie wykazuje w 
swych rachunkach roboty, których wca­
le nie wykonano. Przykładem służyć mo­
gą tu budynki przy ul. Stalingradzkiej 30 
i Warszawskiej 99, gdzie przedsiębiorstwo 
miało pokryć dachy, ale uczyniło to tyl­
ko... na piśmie.

Niedbale wykonywane są również ro­
boty kanalizacyjne. Na ul. Partyzantów 14 
wymieniono całą rurę kanalizacyjną, pę­
kniętą zaś rurę, którą należało usunąć, 
beztrosko zostawiono. Nie lepiej przed­
stawiają się roboty zduńskie, blacharskie 
i in. W domu przy ul. Osińskiego 19 ęro- 
biono drzwi w ten sposób, że przy za­
mykaniu i otwieraniu trzeba je przytrzy­
mywać, aby nie wypadły wraz z futry­
ną. Zanotowano poza tym sporo wypad­
ków karygodnego marnotrawstwa. Ni­
szczeje wiele metrów porzuconej na stry­
chach papy i arkuszów blachy.

W odpowiedzi na interwencje komisji 
G.K.iM. dyrekcja MPRB nadesłała pismo, 
zredagowane w sposób mętniacki i zawi­
ły, w którym usiłowała przerzucić odpo­
wiedzialność na inne osoby i instytucje. 
Jednakże nawet brak niektórych materia­
łów i wykwalifikowanych robotników nie 
tłumaczy popełnianego marnotrawstwa i 
niedbalstwa.

Sprawą MPRB była już przedmiotem 
obrad prezydium Woj. R. N., które po­
wzięło uchwałę, zmierzającą do uspraw­
nienia prac przedsiębiorstwa z jednoczę-

Bezpłatne karnety na kwiecień
wygrają uczestnicy „niespodzianki“ filmowej

Stosownie do zapowiedzi podajemy 
niniejszym szczegóły wielkiej niespo­
dzianki, jaką szykuje olsztyńska eks­
pozytura centrali wynajmu filmów i 
Redakcja „Życia“. Sprawa jest bar­
dzo prosta.

W najbliższych dniach wejdzie na 
ekran kina „Odrodzenie“ nowy film 
polski pt. »»Pierwsze dni“. Film ten 
zrealizowany na podstawie świetnej 
książki Bohdana Hamery pt. „Na przy 
kład Plewa“ ilustruje walkę załogi 
jednej z hut o uruchomienie swego 
warsztatu pracy.

Otóż w związku z tym filmem, któ­
ry niewątpliwie będzie cieszył się wy­
jątkową popularnością i frekwencją— 
organizatorzy niespodzianki wzywają 
wszystkich widzów, którzy obejrzą 
„Pierwsze dni“, aby

NIE NISZCZYLI ODCINKÓW 
BILETOWYCH

bowiem bilety kinowe wykupione 
na film „Pierwsze dni“ będą poddane 
następnie losowaniu, w wyniku któ­
rego szczęśliwe numery biletów (po 
to jest potrzebny odcinek) będą upraw 
niały do

OTRZYMANIA BEZPŁATNEGO 
KARNETU

ważnego na cały miesiąc kwiecień 
br. do jednego z kin olsztyńskich.

Pierwszy kupon tego karnetu 
dzie ważny również na następny 
produkcji polskiej,- wyświetlany 
bawem w Olsztynie.

„,MŁODOŚĆ CHOPINA“
Ale warunki wzięcia udziału w tej 

niespodziance nie kończą się na tym.

„Życie“ będzie umieszczać codziennie 
KUPONY z kolejnymi literami alfa­
betu lub cyframi. Otóż szczęśliwy 
widz-uczestnik losowania, którego nu­
mer odcinka wygra prawo otrzymania 
bezpłatnego karnetu będzie musiał 
przy odbiorze przedłożyć jednocze­
śnie kolejny kupon, który ukazał się 
w „Życiu“, w dniu bytności widza w 
kinie.

Aby więc zdobyć bezpłatny karnet 
trzeba zachować odcinek biletu kino­
wego wykupionego na film „Pierw­
sze dni“ i przedłożyć kolejny kupon 
wycięty z bieżącego numeru „Życia“.

Ponieważ „Życie“ nie wychodzi w 
poniedziałki — zamieścimy 2 kolejne 
kupony w numerze niedzielnym. Je­
den z tych kuponów będzie ważny 
wraz z odcinkiem biletu 
poniedziałek.

Numery wylosowanych 
dziemy zamieszczać na 
po losowaniu na łamach „Życia“. Np. 
losowanie w piątek — wyniki w nie­
dzielę. (a).

nabytego w

biletów bę- 
trzeci dzień

bę- 
film 
nie-

ZEOPPPiT „Orbis“ 150 124/52/1728, 
172/DJ/3909, PPK „Ruch“ KM/76/52 oraz 
CWF Nr 335/52.

snym wyciągnięciem konsekwencji wo­
bec jego kierownictwa.

Wyrażamy nadzieję, że skargi na dzia­
łalność MPRB nie będą już więcej mia­
ły miejsca, a załoga dopilnuje zmiany 
dotychczasowego stylu pracy.

Pomysł ob. lenczewskiego 
usprawni produkcję 
przyniesie oszczędności

(il) Mechanik działu maszynowego 
spółdzielni pracy „Igła“ w Morągu 
Edward Jenczewski wynalazł nóż do 
przecinania dziurek w ubraniach, 
który po okresie próbnym, trwają­
cym dwa miesiące wprowadzony zo­
stał w wyżej wspomnianej spółdziel­
ni do produkcji. Nóż pomysłu Jen- 
czewskiego da je rocznie 5.409 zł o- 
szczędności.

Komisja wynalazczości prz^ związ­
ku branżowym w Warszawie zatwier 
dziła pomysł racjonalizatorski, przy­
znając ob. Jenczewskiemu premię 
w wysokości 594 zł. Związek bran­
żowy zalecił ostatnio wprowadzenie 
noża do produkcji w spółdzielniach 
pracy, a m. in. w Piszu Iławie i 
Bartoszycach. Komplety noży kra­
wieckich do przecinania dziurek po­
mysłu Jenczewskiego wykonuje spół­
dzielnia pracy „Metalowiec“ w Ol­
sztynie.

Aktyw OP pow. Nowe Miasto wzywa
do kolportażu pisma «W obronie pokoju»

*
Wojewódzki Komitet Obrońców 

Pokoju przystąpił, jak już pokrótce 
donosiliśmy, do masowego kolporta­
żu miesięcznika pt. „W obronie po­
koju“ — organu Światowej Rady 
Pokoju, redagowanego i wydawane­
go w Paryżu, a następnie tłumaczo­
nego na wszystkie języki świata. 
Miesięcznik ten zawiera liczne arty­
kuły najlepszych publicystów i nau­
kowców świata.

Przejrzyjmy np. treść ostatniego — 
lutowego numeru „W obronie poko­
ju“. Obok kilku artykułów publicy­
stycznych pióra np. Pierre Cot, b. 
ministra rządu francuskiego, ArrigJ 
Jacchio i innych numer zawiera re­
portaże M. Podkowińskiego z Nie­
miec Zach., Swen Hedlunda pt. 
„Wracam z Korei“, Liny Merlin — 
obserwatorki powodzi we Włoszech 
oraz artykuły naukowe prof. Bernala 
„Nauka może zwyciężyć śmierć“ i 
dr Lamaze „Poród bez bólu“.

Jak widać, zestaw artykułów jest 
bardzo ciekawy i może zadowolić 
nawet najbardziej wybrednego czy­
telnika. Nic tez dziwnego, że aktyw 
obrońców pokoju, który przejmie, a 
gdzieniegdzie już przejął kolportaż 
tego pisma w swoje ręce, uzyskał 
piękne rezultaty w werbunku czytel 
ników i prenumeratorów miesięczni­
ka „W obronie pokoju“. M. in. ak­
tywiści OP w Nowym Mieście zwer 
bowalj już ok. 90 prenumeratorów. 
Aktyw nowomiejski rzucił także 
myśl współzawodnictwa między po-

wiato wy mi i szkolnymi aktywami ob­
rońców pokoju w dz’edzinie zyskania 
jak największej liczby prenumerato­
rów7.

Jesteśmy pewni, że do akcji tej 
włączą się aktywy OP wszystkich 
szczebli, a przede wszystkim mło­
dzież szkolna oraz kolporterzy zakła­
dowi, tym bardziej, że WKOP prze­
widuje dla zwycięzców w tym szla­
chetnym współzawodnictwie atrak­
cyjne nagrody indywidualne i zespo­
łowe. (a)

Niedzielna wycieczka PTTK

Zobaczymy w Szwaćerkach
połów ryb pod lodem

Zachęcone powodzeniem zeszłonie- 
dzielnej wycieczki Polskie Towarzy­
stwo Turystyczno - Krajoznawcze w 
Olsztynie urządza 9 bm. niezwykle 
atrakcyjną wycieczkę ponownie do 
Szwaderek, ale tym razem celem po­
kazania mieszkańcom Olsztyna PO­
ŁOWU RYB POD LODEM.

Koszty wycieczki 15 zł. Wyjazd o 
godz. 8.30. Powrót przypuszczalnie 
przed wieczorem. Zapisy przyjmuje 
oddział PTTK w „Wysokiej Bramie“. 
W razie większej 
PTTK wynajmie 2 
Dlatego też prosimy 
najszybsze składanie

Fotoamatorzy proszeni są o zabra 
nie fotoaparatów.

ilości zgłoszeń 
autobusy PKS. 
chętnych o jak 
zgłoszeń.

Smutne ale prawdziwe
Komisje GRN w Biesalu

nie znają potrzeb terenu
Komisje GRN w Biesalu pracują w zu­

pełnym oderwaniu od terenu. Zamiast 
odbywać posiedzenia, występować z od 
powiednimi wnioskami, dążyć do usunię 
cia stwierdzonych błędów i niedomagań 
— śpią.

O słabej aktywności komisji świad­
czą fakty. Przy szkole w Mitełkach w 
gm. Biesal przewraca się płot. Drzewo 
na nowy płot przywieziono już dawno, 
ale wskutek niedbalstwa gromady i bra 
ku zainteresowania się sprawami szkoły 
marnuje się sporo cennego materiału 
budowlanego. Świetlica w gromadzie

Jakie dokumenty musimy mieć w pogotowiu
aby uzyskać dowód osobisty

Pierwszy etap przygotowań do wy­
dawania nowych dowodów osobi­
stych — zaopaFfywahia ludności w 
przepisowe zdjęcia fotograficzne — 
jest już w woj. olsztyńskim w zasa­
dzie ukończohy. Piszemy w zasadzie, 
bo obok miejscowości, gdzie akcję tę 
przeprowadzono prawie w 100 proc, 
(np. w samym Olsztynie) jest jeszcze 
wiele takich, gdzie nie przywiązano 
należytej wagi do tego zasadniczego 
zagadnienia.

Kiedy i gdzie wybieramy 
komitety

(1) Podajemy dalszy ciąg terminarza wy­
borów 
sztynie:

6 bm.
8, 9, 10,
nr 9), wybory w szkole TPD ul. Stalin­
gradzka 10 o godz. 18; blok nr 46 (ul. 
Wyzwolenia nr nr 20, 21, 21a, 21b, 22 i 23) 
wybory w ratuszu o godz. 18.

blokowe
do komitetów blokowych w Ol-

blok nr 23 (ul. Żeromskiego nr nr
32, 33, 34, 35 i 36, ul. Sienkiewicza

Uwaga myślitui
Jastrzębie, wrony i dziki
plcgq Kiersfcianowa

Opublikowany przed kilku dniami apel 
o roztoczenie opieki nad kuropatwami, 
które wskutek obfitych opadów śnieżnych 
miały trudności z wyszukiwaniem sobie 
żywności — spotkał się z uznaniem oby­
wateli woj. olsztyńskiego, którzy w li­
stach do redakcji pochwalili naszą ini­
cjatywę. Uzupełniając jednak nasze ob­
serwacje ob. Czesław Sobociński, sołtys 
grom. Kiersztanowo gm. Ramsowo pisze:

„Opieka nad kuropatwami to racja. 
Ale głodu one nie mają. Najgorszy jest 
strach przed jastrzębiem. U nas jest 
bardzo dużo jastrzębi ,które w ub. ro­
ku porwały w mojej wsi ok. 400 sztuk 
drobiu. W innych gromadach jest tak 
samo. Proszę redakcję o powiadomie­
nie o tym związku łowieckiego, żeby 
podjął walkę ze szkodnikami, bo ja­
strzębie, wrony, a także stada dzików, 
wyżerają nam ziemniaki w lecie i na 
jesieni.“
Uwaga ob. Sobocińskiego jest zupełnie 

słuszna. Teraz, gdy sezon polowań właści­
wie już się zakończył myśliwi powinni 
zainteresować się tępieniem drapieżników, 
naturalnie tam gdzie sytuacja tego wy­
maga. Pamiętajmy bowiem, że jastrząb 
jest z jednej strony szkodnikiem, ale tak­
że pomaga nam w naturalnej selekcji po­
szczególnych gatunków naszej fauny. Jed­
nak nadmiar jastrzębi w pewnych okoli­
cach, np. w Kiersztanowie jest zjawiskiem 
niepożądanym, (red.)

Odpowiedzi na listy
Ob. Kazimierz Horba-Szczepankowo p-ta 

Dźwierzuty. — Prawa jazdy na wszelkie 
pojazdy mechaniczne wydają prezydia po­
wiatowych rad narodowych. Tam też na­
leży się zgłosić z 2 fotografiami, dowo­
dem osobistym, świadectwem lekarskim 
i wypełnionym formularzem. Wydz. ko­
munikacyjny prez. w Szczytnie poinfor­
muje Was o terminie egzaminu.

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź — skry 
tka-163 B 771-0

__________ __________________
Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Biuro 
Ewidencji Ludności — 
Krzynowłoga Wielka Nr 
2208, na nazwisko Osowska 
Czesława. p 13492-1

7 bm. blok nr 9 (al. Warszawska nr 56, 
56a, 58, 60, 62, 64, 66, 68 i 70) wybory w 
świetlicy zw. budowlanych Grunwaldzka 
5 o godz. 18; blok nr 34 (ul. Sienkiewicza 
nr nr 10 i 2, ul. Żeromskiego nr nr 11, 
12, 14 i 15) wybory w szkole TPD Sta- 
lingradzka 10 o godz. 18; blok nr 47 (ul.

. Wyzwolenia nr nr 12, 14, 15, 17, 18 i 19) 
wybory w ratuszu o godz. 18; blok nr 94 
(ul. E. Plater — cała) wybory w techn. 
bud. przy tejże ulicy nr 3 godz. 18.

8 bm. blok nr 89 (ul. Kościuszki nr nr 
41, 43, 52, 54, 60, 61 64, 65 i 66, ul. Mickie­
wicza nr 23 , 25 , 27, 14, 14a i 17) wybory 
w szkole podst. nr 2 przy ul. Kościuszki 
o godz. 18; blok nr 107 (ul. Okrzei nr nr 
od 1 do 5 , 20, 21, 22, 22a, 23 i 23a) wybory 
w szkole TPD Stalingradzka 10 o godz. 
18; blok nr 45 (ul. Wyzwolenia nr nr 6, 
7, 8, 9, 24, 25, 26, 27) wybory w ratuszu 
godz. 18; blok nr 91 (ul. Kościuszki nr nr 
73, 75, 77, 79, 84, 86, 90, 95, 97 99. 103, 105, 
115 i 119) wybory w świetlicy zakł. sieci 
.elektr. o godz. 18.

9 bm. wybory nie odbędą się.

I tak np. w pow, olsztyńskim do tej 
pory zaopatrzyło się_ w zdjęcia zale­
dwie6 tys. mieszkańców, podczas gdy 
liczba osób, które powinny je posia­
dać wynosi... 26 tysięcy. Świadczy to 
nie tylko źle o obowiązkowości miesz­
kańców tego powiatu, ale i o zanied­
baniu pracy uświadamiającej organi­
zacji związkowych i młodzieżowych.

Opieszałość mieszkańców pow. olsz­
tyńskiego jest tym mniej zrozumiała, 
że działa tam 6 lotnych ekip fotogra­
ficznych spółdz. fot. „Iskra“ z Olszty­
na, co gwarantuje szybką i sprawną 
obsługę nawet najbardziej oddalo­
nych gromad.

Podobna sytuacja, choć nie w takim 
rażącym stopniu istnieje w powia­
tach Mrągowo, Szczytno, Reszel i Mo­
rąg. Część winy za wytworzony stan 
rzeczy ponoszą rady narodowe wymie­
nionych powiatów, które nie przy­
wiązują należytej wagi do akcji przy 
gotowawczej wydawania dow-odów 
osobistych. Mimo rozporządzeń i po­
leceń w tej sprawie zdarzają się np. 
wypadki niedostarczania podwód 
ekipom fotograficznym udającym się 
do gromad i gmin.

Stan ten w najbliższym czasie musi 
ulec radykalnej poprawie.

Wszystkie potrzebne do otrzymania 
dowodu dokumenty (3 fotografie, me­
trykę urodzenia, świadectwo ślubu, 
lub rozwodu, czy też akt zejścia dru­
giego małżonka, poświadczenie zamel­
dowania i zaświadczenie z miejsca 
pracy) należy mieć w pogotowiu, (czo).

Rapaty jest zawsze brudna, bo zamiata 
się ją dopiero wtedy, gdy ma się w niej 
odbyć zebranie, lub zabawa. ZMP nie 
dba zupełnie o świetlicę, choć najwię­
cej z niej korzysta.

We wsi Podlejki nie ma ani jednej 
studni ,a ludność jeździ po wodę do rze 
ki. Rolnicy już dawno pobudowali 
by studnie w swoich gospodarstwach, 
lecz nie mogą nigdzie kupić cementu.

Emma Petrykowska z Tomaryn nie 
chce przysłać do szkoły swego 13-letnie 
go syna. Również nie chce przysyłać do 
szkoły swoich dwojga dzieci w wieku 
12 i 13 lat Marta Stal z Biesalu.

Kółko myśliwskie „Tumak“ z War­
szawy, które dzierżawi tereny łowiec­
kie w gm. Biesal nie tylko nie płaci za 
szkody wyrządzane przez dziki, lecz nie 
raczy również odpowiadać na żadne pis­
ma, a chłopi czekają bezskutecznie na 
należne lńT odszkodowania:

Od -7 bm. stoi nieczynne przedszkole 
w Biesalu, ponieważ nie uczęszcza tam 
żadine dziecsko. Można by zapytać dlacze 
go nie załatwiono dotychczas sprawy 
przeniesienia przedszkola do innej gmi­
ny, czy gromady.

Wydz. zdrowia prez. PRN w przepro 
wadzanej ostatnio akcji szczepienia prze 
ciwko durowi brzusznemu podzielił gmi

nę na 4 obwody. Trzeba było dojeżdżać 
do nich po kilka nieraz kilometrów, co 
dla dzieci i starców stanowiło duże u- 
trudnienie. Frekwencja na tych szcze­
pieniach była też bardzo słaba. A prze 
cięż można było i należało zorganizo­
wać szczepienie w każdej gromadzie. 
Łatwiej jest przecież jednej pielęgniar­
ce dojechać do gromady, niż całej gro­
madzie do pielęgniarki.

Tych kilka przykładów powinno wy 
starczyć. Działalność rady i prezy­
dium będzie wówczas dobra, jeżeli do­
brze będą pracowały komisje. Komi­
sje GRN w Biesalu działają w oder­
waniu od mas, od terenu. Nie są z ni­
mi związane i nie znają ich potrzeb. 
Dlatego pracę w gminie Biesal należy 
jak najprędzej uaktywnić, (zez)

Ośrodek dyskusyjny
W- lokalu, państwąwęgp technikum 

handlowo-gastronomicznego przy ul. 
Stalingradzkiej 75 w Olsztynie, otwar 
ty został ośrodek konsultacyjny i dy­
skusyjny nad projektem Konstytucji.

Ośrodek ten czynny jest trzy razy 
w tygodniu, mianowicie w poniedział­
ki, środy i piątki w godz. od 17.30 
do 19.

—

Co otrzymamy w marcu
na bony mięsno-tłuszczowe

W marcu na bony mięsno-tłuszczowe 
otrzymamy następujące ilości artykułów:

Mięso i wędliny:«posiadacze bonów IB — 
1,75 kg, IC — 1,25 kg, IIB ' " ' 
IIC — 1,25 kg, IIIB 
0,40kg, RB — 0,50 kg, 
0,50 kg, DzIIC — 0,40

Terminy realizacji 
jące: W pierwszym 1 
siadacze bonów IB 
mięsa i wędlin, IC — 
IIC — 0,30 kg, DzlIB 
0,20 kg.

W drugim tygodniu 
ny IB — 0,45 kg, IC 
0,25 kg, IIC — 0,30 kg, IIIB — 0,25 kg, 
HIC — 0,20 kg, RB — 0,25 kg; RC — 0,20 kg.

W trzecim tygodniu marca wydawane 
będzie: na bony IB — 0,40 kg, IC — 0.30 
kg, IIB — 0,30 kg, IIC — 0,35 kg, DzlIB — 
0,25 kg, Dz IIC — 0,20 kg.

W czwartym tygodniu na bony: IB — 
0,45 kg, IC — 0,35 kg, IIB — 0.30 kg IIC — 
0,30 kg, IIIB — 0,25 kg, niC — 0,20 kg, 
RB — 0,25 kg, RC — 0,20 kg.

Otrzymamy również następujące ilości 
tłuszczu: na bony IB dwukrotnie 0,25 kg, 
IC — jednokrotnie 0,20 kg, IIB — dwu-

1,25 kg,
— o.5o kg, mc — 
RC — 0,40, DzlIB — 
kg.
bonów są następu- 

tygodniu marca po- 
otrzymają 0,45 kg 

■ 0,30, IIB — 0,30 kg,
—0,25 kg, DzIIC —

otrzymamy: na bo
— 0,30 kg, IIB —

Na zebraniach tuyborczych

Zwiększyć wydajność pracy-podnieść jakość produkcji
zobowiązują się związkowcy olsztyńscy

(b) Wybory w grupach związkowych poszczególnych zakładów pracy woj. 
olsztyńskiego dobiegają końca. Wybrano już ponad 5 tys. mężów7 zaufania, de­
legatów socjalno-ubezpieczeniowych i organizatorów pracy kulturalno-oświa­
towej. Funkcje te powierzono aktywnym działaczom związkowym, przodowni­
kom pracy i racjonalizatorom. W czasie zebrań wyborczych podjęto wiele róż­
nych zobowiązań.
Sprawnie przeprowadzono wybory np. 

w Zw. Zaw. Pracowników Rolnictwa, co 
jest zasługą rad zakładowych. Na wy­
różnienie zasługują zespoły PGR: Zy- 
bultowo, Księży Dwór, Reszel, Rzeczno 
i Korsze.

Słabo natomiast wypadły zebrania wy 
borcze w zespołach: Różyce, Jagiello­
nów, Łabędziowo i Ruskowo. Sprawoz­
dania nie były należycie opracowane i 
miały charakter odpraw administracyj­
nych. W zespołach: Sorkwity, Posezdrze 
i Wielawa sprawozdań w ogóle nie przy 
gotowano. Administracja zespołów nie 
okazywała należytej pomocy radom za­
kładowym i mężom zaufania.

Dużo miejsca w dyskusji poświęcono 
sprawom pracy rad zakładowych. Dorna 
gano się ich uaktywnienia i należytego 
wykonania zadań. Przykładowo miało 
to miejsce w zespołach: Szwejkowo, 
Jaśkowo, Gierkiny i innych. Na zebra­
niu w gospodarstwie Karpiny (zespół

Pieniężno) ob. Wacław Buskiewicz wska 
zał na słabe zaopatrzenie świetlicy ‘w 
czasopisma fachowe, żądając usunięcia 
tego niedomagania.

Obok wypowiedzi dotyczących spraw 
bytowych były i wypowiedzi mobilizu­
jące załogi do lepszej pracy, wytykano 
również błędy innym robotnikom. I tak 
np. na zebraniu wyborczym w zespole 
PGR Pieniężno zabrała głos przodowni 
ca pracy ob. Tekla Zasada oświadcza­
jąc:

— Przed wojną pracowałam u pa­
na dziedzica za marne grosze. Obecnie 
za moją pracę otrzymuję godziwe wy 
nagrodzenie i jestem zadowolona. Ale 
są jeszcze w naszym gospodarstwie 
tacy, jak np. ob. Władysław Wiatr, 
który nie chce pracować, a nawet wy­
śmiewa przodowników pracy.

W grupach związkowych Zw. Prac. 
Służby Zdrowia akcja wyborcza została

już zakończona. W dyskusjach wskaza­
no m. in. na konieczność prowadzenia 
szkolenia ideologicznego i fachowego 
wśród pracowników służby zdrowia. Ob. 
Czesława Jabłońska, młodsza pielęgniar 
ka ze szpitala w Morągu, omawiając za­
gadnienie szkolenia personelu, oświad­
czyła: „Jestem z awansu społecznego i 
dużo jeszcze muszę się uczyć. Będę się 
pilnie uczyć, aby uzupełnić swoje wia­
domości“.

Na zebraniu w Giżycku poruszono 
sprawę nie otrzymania przez kierowców 
samochodowych nagród za oszczędność 
paliwa i konserwację maszyn. Winę za 
ten stan rzeczy ponosi administracja sta 
cji pogotowia ratunkowego w Giżycku.

Zebrania wyborcze w Zw. Zaw. Pra­
cowników Leśnych i Przem. drzewnego 
przebiegały w atmosferze ożywionej dy­
skusji. Na zebraniach w tartakach Mi­
łomłyn i Mirosztyn wskazano m. in. na 
konieczność usprawnienia zaopatrzenia 
w artykuły pierwszej potrzeby.

Załogi wielu tartaków podjęły liczne 
zobowiązania. M. in. załoga tartaku w 
Lidzbarku zobowązała się wykonać mie 
sięczny plan produkcji w 150 proc., co 
przyniesje 8,5 tys. zł oszczędności. Ro­
botnicy tartaku w Jedwabnie zobowią­
zali się zwiększyć wydajność pracy oraz 
podnieść jakość produkcji. Czyn ten da 
gospodarce narodowej ponad 23 tys. zł 
oszczędności. Załoga tartaku Dębień po 
stanowiła miesięczny plan przetarcia 
drewna wykonać z nadwyżką i zaoszczę 
dzić 23.794 zł.

krotnie 0,20 kg, IIC — jednokrotnie 0,20 
kg, i Dz IIC dwukrotnie 0,10 kg.

Oprócz tego otrzymamy margarynę, lub 
ceres: na bony IB — 0,30 kg, IC — dwu­
krotnie 0,20 kg, IIB — 0,20 kg, IIC — dwu­
krotnie 0.20 kg, Dz IB — 0,25 kg, Dz IC — 
0,20 kg, Dz IB — 0,25 kg masła, Dz IC — 
0,20 kg masła, Dz IIB — 0,25 kg masła 
oraz olej na bony IIIB — 0,25 kg, HIC — 
0,20 kg, RB — 0,25 kg i RC — 0,20 kg.

2 zwycięstwa i 2 porażki
SKS „Start" Olsztyn

SKS „Start“ przy państw, zasadn. szko­
le zawodowej w Olsztynie rozegrał w Mo­
rągu mecz towarzyski w piłce ręcznej 
oraz spotkanie tenisa stołowego z miej­
scowym SKS „Rekord“.

W siatkówce zwycięstwo odnieśli gospo­
darze 2:0 (15:4, 15:7). W koszykówce zwy­
cięstwo odniósł „Start“ 28:26. Dla Olszty­
na kosza zdobyli: Czesław Pieczul 9, 
Henryk Bołzan 8, Rajmund Dyrynda 6 1 
Kazimierz Jachimiak 5. Dla pokonariych 
kosze zdobyli Hil 19, Kwacz 3, Ryży 2 1 
Gołdyn 2.

Mecz tenisa stołowego zakończył się za­
służonym zwycięstwem gości z Olsztyna 
5:4. Byli oni o klasę lepsi od zawodni­
ków Morąga. Punkty dla zwycięzców zdo 
byli: Bołzan 3, Filipczak 1 i Lasek 1. Za­
wodnicy Filipczak i Lasek oddali dalsze 
walki walkowerem. Jedyny punkt hono­
rowy dla miejscowych zdobył Harasimo­
wicz, zwyciężając w 3 setach Łaska.

Ponadto SKS „Start“ rozegrał spotka­
nie w siatkówce z LZS Żabi Róg. Za­
służone zwycięstwo 2:0 (15:12, 15:3) od­
niósł LZS.

Wszyscy zawodnicy, którzy brali udział 
w tych rozgrywkach serdecznie dziękują 
dyrekcji szkoły zawodowej w Morągu za 
miłe przyjęcie gości z Olsztyna.

Kor. K. Jachimiak------ ■

Nasi korespondenci piszą o:
...24 egzemplarzach tygodnika „Przy­

jaźń“, które zaginęły w drodze z roz­
dzielni PPK „Ruch“ do DOKP. Podobno 
egzemplarzy tych zabrakło w rozdzielni. 
Ale czyż to jest wystarczające tłumacze­
nie dla prenumeratorów? (jas).

♦
...braku pism młodzieżowych „Druży­

na“, „Zycie w zespole“, „Szkoła i dom“ 
w kioskach PPK ,.Ruch“ w Mrągowie. 
Podobno kierownik kiosku złożył zapo­
trzebowanie na te tytuły przed 5 mie­
siącami, a potem kilkakrotnie reklamo­
wał w oddziale wojewódzkim tej instytu­
cji. Na razie bez skutku, (jer).

♦
...2 nowych studniach, jakie niebawem 

otrzyma miasto Pasłęk. w ten sposób 
stosownie do oświadczenia ob. Borkow­
skiego z MPGK miasto to przestanie cier­
pieć na brak wody. (rom).

♦
...powiatowej konferencji wyborczej 

L. K. w Pasłęku. Na konferencję przy­
było 170 delegatek z powiatu, które wy­
brały nowy zarząd z ob. H. Sulżycką i ob. 
Rutkowską na czele, (rom).


